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w ego 6 ct.

R eklam y w rubryce 
„Nadesłane*4 10 ct. od 
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Jedno ogłoszeni*  
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10 ct.

Dołączania do Kur 
jera  (Pruupoiua, cyrku- 
larze etc.) przyjmuje się 
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SO ct. od JOO « g /. dla 
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Rękopisów  Redak­
cja n ie zw raca.

L isty reklam acyjna  
nleop łecsętow ane nie- 
podlegają opłacie.

Dziś: Euzebjusza.

Piąttk: Wniebowstąpienie N. P. M. 
Sobota: Rocha.

Niedziela: Liberata. 
Poniedziałek: Heleny. 
Wtorek: Ludwika. 
Środa: Stefana króla.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło­

tne i wodne.

Wschód słońca o 5 g 00 min 
Zachód słońca o 7 g. 6 min. 
Barometr: 770 — Pogoda ale chwi­

lowy deszcz możebny.

Praktyki księgarskie z ..Macierzą Polską11 itp.
Dowiadujemy się, że księgarze lwowscy do­

piero od roku obliczają rubla za 1 złr. 50 ct., 
p rzed tem  ebliczali zawsze po 1 złr. 70 ct. O bni­
żka  ta  nas tąp iła  z tego powodu, ponieważ księ­
garze  krakowscy obliczali rub la  po kursie daleko 
niższym, a dziś liczą rubla po 1 złr. 30 ct. t. j.
0 20, ewentualnie  40 ct. mniej, jak księgarze tu ­
tejsi.

Co do poruszonej przez nas spraw y „Macie­
rzy  Polskiej" dowiadujemy się, że rada  Macierzy 
postanow iła  urządzić w łasną ekspedycję na wzór 
tow arzystw a  pedagogicznego, które prowadzi ad ­
m inis trac ję  bardzo wzorowo i udziela księgarzom 
najwięcej 20 prc. rabatu ,  a nie jak  Macierz, od 
k tórej pobiera główny skład — jedna  z pierwszo­
rzędnych  księgarn i — 40 prc. rabatu ,  co czyni 
licząc po kupiecku 70 prc. Ciekawem je s t  to, że 
rad a  „Macierzy" nie w drodze licytacji, tylko 
w prost  uda ła  się do tego księgarza. A przecież 
przypuścić  należy, że skutkiem konkurencji, inna 
ks ięgarn ia  byłaby może zażądała  mniejszego r a ­
ba tu .  Gdy spraw a ta  przed kilku miesiącami po­
ruszoną została w pismach krajowych i wielkie 
wywołała oburzenie, dyskutowaną była także na 
posiedzeniu lwowskiego Koła literackiego.

I  „risum teneatis  amici" sekretarz  rady „Ma­
cierzy" coram publico s ta ra ł  się dowodzić, że 
księgarz  pobierający 40 prc. rabatu ,  poświęca się 
formalnie, i że nalpży mu raba t  podnieść.

Praw dziw ą tę farsę ocenił wówczas na leży­
cie p. J a n  Lam w swych kronikach. W ogóle r a ­
da  „M acierzy" dotychczas tylko eksperymentuje.
1 tak drukuje wszystkie wydawnictwa w jednej

z d rukarń  krakowskich, której spólnikiem jes t  
właśnie księgarz, pobierający od „Macierzy" 40 
prc. raba tu .  Czy „Macierz" rozpisała licytację, 
czy s ta ra ła  się dowiedzieć, która  d rukarn ia  n a j­
taniej zobowiąże się drukować?

A przecież kolej Karola Ludwika nie ekspe- 
djuje za darmo wydawnictw „Macierzy" z K ra ­
kowa do Lwowa, gdzie znajduje się skład główny.

Nie wątpimy, iż rada  „Macierzy" starała, się,
a.hy druk najtaniej ją  kosztował, i d latego prze­
niosła się do drukarni krakowskibj.

Ciekawi jednak jes teśm y dowiedzieć się, czy 
rada  „Macierzy" odniosła się także do d rukarń  
prowincjonalnych z żądaniem przedłożenia ko­
sz torysu?

Na prowincji nie obowiązuje taryfa zecerów 
lwowskich, lokal i podatki daleko tam mniej ko­
sztują, rozumiemy więc, że drukarnie  prowincjo­
nalne taniej obliczać mogą. Czy jednak  rada  „M a­
cierzy" udała  się z zapytan iem  do nowo założo­
nej d rukarn i w Gródku, która przecież nieza wodnie 
taniej drukować może, ?tiż drukarnia  krakowsku, 
a transport  z Gródka do Lwowa także taniej 
wypadnie.

Nie wątpimy, że rada „Macierzy" w in te­
resie też instytucji publicznej, mającej przyczy­
nić się do podniesienia oświaty ludowej, zas ta ­
nowi się nad podniesionemi przez nas kwestjami. 
Liczymy w tej mierze przedewszystkiem na p. 
marszałka  krajowego, który dał już niezliczone 
dowody, że potrafi rozwiązać taki węzeł gordyj­
ski radykalnie.

* **
Zw racam y uwagę na umieszczone w dzisiej­

szym numerze ogłoszenie księgarni p. Rosenheima

(Feliks W est) w Brodach, która sprzedaje publi­
kację warszawską „Na Pomoc" zam iast po 1 złr. 
tylko po 65 ct., t. j. o 35 ct. taniej, jak  księ­
garnie  lwowskie, choć Brody jeszcze dalej leżą 
od Warszawy niż Lwów. P. Rosenheimowi należy 
się za to prawdziwe uznanie.

Jeszcze o demonstracjach prusofilskich w Bijłej;
Cz\ tamy w N ow ej R e fo rm ie : P isaliśmy w swoim 

czasie o „Saengerfeście" w Bi°lsku i wcale nie 
zaszczytnym udziale, jak i  w nim  wziął burm istrz  
m iasta  Bmły p. Nschowski. Niemiecki ten festyn 
śpiewacki zdaje się, że jeszcze nie prędko zejdzie 
z porządku dziennego, w zbyt szerokich bowiem 
kołach powstało oburzenie przeciw tej prusofil- 
skiej demonstracji, aby sprawa ta tak szybko 
przycichła. Oburzeniu temu da ł  wyraz między 
inaem  i dr H e n r jk  M e i z n e r ,  notarjusz  z Wi­
śnicza, który jako ewangelik czuł się żywo do t­
knięty faktem, że na ewangieliekim kościele w 
Biały powiewał prusko-niemiecki sz tandar. N a ­
pisał przeto do n. H o n e l a  superin tenden ta  e- 
wangieiickiego, a zarazem proboszcza w Biały 
list, —  nie przeczymy, że bardzo gwałtowny —  
w którym silnie powstaje przeciw „duchownemu 
dygnitarzowi" który się nie waha, na  każdym 
kroku brzydkich używać środków, aby tylko 
wszelką w ewangielickiem (ale nie w niemieckim) 
duchu podjętą myśl w samym zarodku stłumić, 
któremu myśl, że są jeszcze w Galicji ewangie- 
licy Polacy, bezsenne sprawia noce, ale który 
z radości dochodzi prawie do szału, gdy chodzi 
o to, aby apoteozować niemieckie ideały, jak  te ­
go udowodniła znowu profanacja ewangielickiego

N A R Z E C Z O N A
N O W E L A .

(Ciąg dalszy)

List 2. M.....  dnia 20 kwietnia 158.
Mój D r o g i !

Ubiegły  tydzień był dla mnie dalszym cią­
giem przyjemności. Szereg ich powiększyło 
przypadające  na ten  czas święto Wielkiej Nocy.

W iesz, że dla mnie niezwykły urok mają 
podobne uroczystości, obenodzone w kółku ro- 
dzinnem.

Je s tem  tyle szczęśliwym, że posiadam k re ­
w nych , a to krewnych, jakich mało.

W  ich sercach mieści się uczucie w zajem ­
nej miłości w najdelikatniejszym  odcieniu, w tej 
n ieskalanej sile, co nierozerwalnym  łańcuchem  
wiąże ze sobą członków jednej rodziny.

Czuwają nadem ną, jak  Anioł stróż nad małą 
dzieciną, osłaniając srebrnym i skrzydłami jego 
kołyskę.

Obcy ludzie możeby nie pojęli tej naiwnej 
troskliwości, którą  mnie otaczają, a k tóra  niekie­
dy przechodzi w niemal dziecinną czułość. Lecz 
j a  widzę się przez to uszczęśliwionym. Jeszcz6 
w w czesnej młodości utraciłem tych, którym 
życie zawdzięczam.

Obraz ich przechowuję w mej duszy, jak  
wizerunki świętych otoczone prom ienną aureolą.

Do dziś mam  przed oczyma matkę moją ze 
w szystk im i jej przym iotam i, z tern całem szla- 
ch e tn em  wylaniem dla ukochanego dziecięcia.

Jako  najmłodszy z mego rodzeństw a potrze­
bowałem też najwięcej pieczołowitości.

Tej mi nie brakło, dokąd nie brakło n ieo ­
cenionej istoty, która  wszczepiła w umysł chło­
pięcia zarody wzniosłych zasad, mających mu 
przyświecać na drodze całego życia.

Była więc dla mnie i będzie zawsze gwiazdą, 
co promieńmi swymi wiedzie mnie na  proste 
szlaki, była i będzie duchem opiekuńczym; ch ro ­
niła  mię i chronić  będzie od podszeptów niecnych, 
a zalecała i zalecać będzie jasne ,  sz lachetne 
zasady.

Konieczność wyrwała ją  z pośród żyjących, 
odbierając nam  własne ognisko, pozostawiając na 
łaskę losu.

Ten  szczęśliwym trafem zesłał  ludzi, którzy 
się zajęli sierotami i osładzali sercem i czynami 
przykrą ich dolę.

Po długich la tach, gdy już z dziecka na 
młodzieńca urosłem, znalazła  się osoba nie mniej 
bogato obdarzona zaletami ducha  i serca, jak 
p ieiw sza moja matka.

Miłością ku mnie zarówno szczytną zasłuży­
ła  na  miano mojej drugiej matki.

Człowiek postępując w latach, zdaje się już 
nie potrzebować tej opieki; zdaniem mojem rzecz 
się ma inaczej.

Dokąd się nie ma własnego koła, własnej 
rodziny, tak długo bez tego ciepła obejść się 
niepodobna.

Przynajm niej o sobie powiedzieć to muszę.
Tak  więc błogo mi i swobodnie, gdy pierś 

ma oddycha ożywiającem, rodzinnem  powietrzem, 
gdy myśl ma pokrewne napotyka  myśli. Bo w 
takim  stan ie  czuję iż sam  nie je s tem  na  świecie,

jakoś śmielej patrzę w przyszłość, a burze i n ie ­
powodzenia życia nie zdołałyby tak prędko z ła­
mać mego ducha.

Przeciwnie, jak  bolesnem je s t  nie posiadać 
takiej pomocy; osamotnienie doprowadziłoby mię 
do rozpaczy, a przynajmniej do melancholji!

- afc *
*

Przechodząc do dalszego opowiadania, nie 
mogę się wstrzym ać od poczynienia kilku uwag, 
tyczących się Wielkanocy.

Starym je s t  zwyczaj dzielenia się święeonem 
jajem.

Nie mogę powiedzieć, by on nie był w za ­
sadzie pięknym, bo jako taki je s t  objawem towa­
rzyskiej serdeczności...

To jest reguła , czyli tak być powinno?
Dziś jednak  zeszło to wszystko do prostej 

komedji, k tóra  gospodarzom domu przysparza 
kłopotów i przykrości.

Od godziny 11. rano do 5. popołudniu drzwi 
się nie zamykają wskutek ciągłej pielgrzymki 
wizytujących.

I  cóż się tu dzieje?
W ym uszona grzeczność, obłudna życzliwość 

znajduje tu w y raz ;  zachw alan iom  potraw, po­
chwałom za gościnność gospodarstw a nie ma 
końca.

A są i tacy, którzy jedynie  ze względów g a ­
stronom icznych wybierają  się w odwiedziny.

Dla każdego potrzeba mieć jak iś  gotowy 
k o m p lim en t , podczas gdy gorąco się pragnie  za­
kończenia korowodu.

Tego mi było za wiele.
Znudzony i zezłoszczony siedziałem 

czeniu.



KURJER LWOWSKI..

kościoła w p i a t a . “ L is t  ten pisany pryw atn ie  do 
pana  Hoenela, nie przeznaczony do d iaku , o- 
czywiście je s t  prywatną sprawą miedzy panem 
Meiznerem a panem  Hoenelem. Gdyby pan M. 
był chciał inaczej te sprawę uważać, byłby list 
ten  ogłosił. Ale p. Hoenelowi widocznie tak spie­
szno z tern było, ażeby uchodzić za męczennika 
niemieckiej idei w Galicji, że list ten ogłosił w 
bielsko -bialskim germ ańskim  W ocheńblatt. Dziwna 
satysfakcja ,’ samemu ogłaszać, w jak i sposób zo­
s ta ło  się... zwymyślanym. Zaś dzienniczek ów 
gniewa się na list p. Meiznera tak, ja k  gdyby 
go p. M. był do druku przeznaczał,  a co n a jc ie ­
kawsze, nazywa go „denuncjac ją" . Zapomniał, 
że denuncjację nie ten  popełnia, kto komuś w li­
ście do niego samego pisanym, a więc niejako 
w cztery oczy czyni zarzuty, lecz ten, kto te z a ­
rzu ty  potem drukuje i całemu światu ogłasza. 
Nie p. Meizner zatem był tu denunejan tem , ale 
sam  p. Hoenel i redakcja  W ochenblattu, tem bar­
dziej, że o fakcie wywieszania owego sz tandaru  
n ik t w kraju nie wiedział, a dopiero za pośred­
nictwem  tego pisemka doszedł ów fakt do wiado­
mości publicznej. D enun tju jem y więc pismo to, 
iż postąpiło bardzo... niemądrze.

Międzynarodowa liga pokoju.
W  Bernie obradowało w tych dniach „mię­

dzynarodowe towarzystwo sądów rozjemczych i 
poko ju11, które powzięło nas tępu jącą  u c h w a łn  

„Zważywszy, że olbrzymie istniejące obecnie 
w Europie Uzbrojenie, je s t  n iesłychanym  cięża­
rem  dla narodów a wielkiem niebezpieczeństwem 
dla europejskiego pokoju,

„że jednak  uzbrojenie to nie doprowadziło 
do ubezpieczenia i u trzym ania  pokoju między n a ­
rodami, ale samo w sobie mieści groźne niebez­
p ieczeństwo wojny —

„że w związkach cywilizowanych w miarę 
postępu cywilizacji is tn ie ją  ustawy i * sądy dla za­
ła tw ien ia  indywidualnych sporow, tak, że je s t  
n ieprawnem , jeżeli jednostki dla ubezpieczenia 
swych mniemanych p raw  używają siły —

„że narody są w istocie tylko większemi 
związkami jednostek , i że ustanowione przez nie 
zasady i ich praktyka najlepiej zastosować się 
dadzą w stosunkach międzynarodowych —

„kongres wypowiada przekonanie, że celem 
zapew nienia  w Europie i w ogoie w cywilizowa­
nym  świecie polityki wzajemnego rozbrojenia, 
czego zasady ludzkości tak nagląco się dom aga­
j ą  —  je s t  najwyższem zadaniem  nie”tylko m o­
carstw  ale i mniejszych państw', za pomocą kon- 
g resu  lub konferencji zjednoczyć się w tym wy-

Święta takie mają charak te r  czysto familijny 
i przeznaczone być mają dla przyjemności człon­
ków rodziny.

Tymczasem nieznośne na trę ty  wciskają się, 
by zakłócać ten błogi spokój.

Z jednej tylko wizyty nie byłem nie zado­
wolony.

P a n n a  Jo a n n a  była u nas z kuzynami, 
/ .ostaliśmy zaproszeni do n ich  na  wieczór. 
Będę więc miał sposobność bliżej poznać to 

miłe stworzenie.
Nim się to stanie, kończę etc. etc.

K azim ierz.

3.  ̂ M  dnia, 24. kwietnia 188.
Mój Drogi!

Zaraz na wstępie dodam objaśnienie, o któ- 
rem  zapomniałem w liście poprzedzającym,

W spom nic łim  Ci o pannie  Joannie . Możeś 
się już  domyślił, kto ona jes t ,  a dla pewności 
powiem, że je s t  to owa lwowianka, przebywająca 
n swoich kuzynów. Korzystając z zaproszenia  by­
liśm y u nieb na zabawie. O innych  uczestnikach 
nie  mam nic nowego ao zanotowania, powtó- 
rzyćby wypadało sąd, w pierwszym liście wy­
rażony.

Nie obeszło się bez tańców.
Wiadomo Ci dobrze, że jes tem  nam iętnym  

miłośnikiem tego rodzaju g imnastyki.
Choć n ie raz  sam wyśmiewam taniec, uwa- 

ź ając S °  za dziecinną zabawkę, to gdy muzyka 
zagra  walca lub skocznego m azura , rwę się 
i chciałbym jak  najszybciej rzucić się w wir t a ń ­
czących.

Zwłaszcza walc przem awia tak silnie do 
mych zmysłów, że pod jego  wpływem doznaje

raźnie  wypowiedzianym celu, aby ustanowić sy ­
stem międzyuarodowych sądów rozjemczych i 
s ta ły  do tego trybunał" .

Uchwalono dalej żądać zneutralizowania 
państw  skandynawskich, dalej Rumunji i D unaju  
od Żelaznej Bramy aż do ujścia. E nge l  z B er­
l ina  żądał, aby wyrażono życzenie, że każde 
mniejsze państwo ma być na  w łasne żądanie u- 
znane neutralnem , a puwtóre, aby państw a  te po 
uznaniu  neutralności zupełnie się rozbroiły —  
zwłaszcza, że w razie wojny nie byłyby one w 
stan-e usunąć niebezpieczeństwo wojny od swoich 
granie , że zatem arm je są dla nich nieużyteczne. 
Czy ten wniosek E n g la  przyjęto, dzienniki nie 
donoszą. Następnie  uchwalono wyrazić życzenie, 
aby drogi morskie i kanały, łączące między sobą 
oceany, uznać jako neutralne. Ażeby zaś do ce­
lu rozbrojenia wprost zmierzać, powzięto n a s tę ­
pującą rezolucję :

„Międzynarodowy kongres pokojowy u p ra ­
sza rząd szwajcarski, aby rządy europejskie za­
prosił na kongres, celem dokonania ogólnego, 
równoczesnego rozbrojenia, np. do połowy obe­
cnej siły zbrojnej każdego państw a ."  Uchwałę tę 
przez osobną deputację wręczono prezydentowi 
szwajcarskiej Rady związkowej, panu W elti, k tó­
ry przyjął deputację n a d e r  życzliwie, a zarazem  
wysłano następujące  depesze do ks. Bism arka i 
do prezydentów ministrów Angji, Francji ,  Rosji, 
Austrji  i Włoch:

„Zebran i dzisiaj w Bernie w pałacu związko­
wym przyjaciele pokoju wyrażają  nadzieję,' że 
W Ex. udzielisz poparcia celowi naszem u, ażeby 
przez zaprowadzenie międsynarodowych sądów 
rozjemczych i przez równoczesne jednosta jne  
rozbrojenie zapewnić wreszcie ogólny pokój."

W reszcie co do organizacji ligi pokoju po­
stanowiono, iż ma ona być ustaloną jako  między­
narodowe stowarzyszenie pod nazw ą francuską z 
uizędowym językiem francuskim . Istn ie jący  obe­
cnie komitet a n g :clski uznano komitetem wyko­
nawczym, i puleeono m u : 1) ułożyć projekt s ta ­
tutu dla międzynarodowego stowarzyszenia  po­
koju — 2) projekt międzynarodowych sądów ro z ­
jemczych. P ro jek ta  te będą przedłożone' n a s tę ­
pnemu zebraniu, które ma się odbyć w r. 1885 
w Bukareszcie.

Wiele jeszcze wody upłynie w rzekach eu­
ropejskich, a n ies te ty  prawdopodobnie jeszcze 
wiele krwi wytoczą wojny, zanim usiłowania 
szlachetnych przyjaciół pokoju doprow adzą do j a ­
kiegoś skutku. Dobrze jednak , że się myśli ich 
szerzą —  i torują drogę: s tosunkom, mniej od 
dzisiejszych barbarzyńskim.

niewypowiedzianej rozkoszy, bo już  sam a melodja 
v  tego rodzaju u tworach zwykle więcej tęskna i 
tkliwa — tak mię nastra ja .

A cóż mówić o tem, jeśli się tańczy z osobą 
godną wszelkiej sympatji. gdy ona się* zdaje na  
moją wolę i kierownictwo.

Cóż powiedzieć o szalonej rozmowie, co wy­
bucha jak  z wnętrza  wulkanu z serc rozognio­
nych, krótka, urywana, pełna n iezrów nanego u- 
roku. By zrozumieć całą jej wartość, potrzeba 
koniecznie... być młodym.

Czułem to wszystko n a  ostatniej zabawie.
Hołdy składałem  n a tu ra ln ie  pannie  Joann ie  

tem  bardziej, że była krewną gospodarstwa, sama 
więc etykieta nakazyw ała  ją  przed innymi od­
znaczać.

Ona odwdzięczała mi się za to i przy wy­
borze do tańców zw iaeała  się zawsze do nas, 
t. j. do mnie i do mego b ra ta ,  któremu przypadła 
do gustu.

Uważałem  naw et, że bardzo poważnie ze so­
bą rozmawiali. Ja ,  jak  zwykle, dawałem dowody 
dobrego humoru, czem pannę Joannę  bardzo do­
brze ubawiłem. Była więc i ona wesołą, szcze­
biotała, rzucała udatne  dowcipy, okraszając je  fi­
g larnym i uśmieszkami.

Dotąd głosik jej dźwięczy mi w uszach ;  wi­
dzę jej oblicze z całym dziewiczym wdziękiem.

*
Rozmarzony, a potroszę i rozgorączkowany 

powracałem do doinu.
Księżyc nie był ukończył jeszcze biegu i 

świecił pełnym  blaskiem. W dali zarysowały sie 
ciemne wierzchołki gór, wyglądając tajemniczo^ 
niby wprawione w zadumę szmerem bystrych 
strumyków, obmywających ich stopy.

Po kongresie antropologiczne-arcneołogięznjni
w Wrooławiu.

Opuściwszy gm ach  posiedzeń, pisze jed en  z 
Polaków uczesm isów , członkowie kongresu oglą­
dali botaniczny ogród, gdzie prof. Cohn pokazy­
w ał między inneini okazy różnych ciekawych h i­
storycznych roślin, muzeum mineralogiczne i bi- 
bljotekę uniwersytecką.

Po południu urządzono daleką wycieczkę na  
Odrze parowcem przy muzyce a z powrotem pa­
rowiec za trzym ał się przy zoologicznym ogrodzie 
i goście wysiedli, lecz z powodu spóźnionej pory 
wiele zwierząt w głębokim śnie już było pogrążo­
nych, tak iż nie wszystkie dały się obejrzeć. Gdy 
się zciemniło, z przeciwnego brzegu rzeki zapalo­
no ognie sztuczne a goście przyglądali się ze s ta tku . 
Przy wesołej muzyce, między ogniem bengalsk im  
oświetlonemi brzegami Odry, wrócił parowiec do 
m iasta.

Chociaż kongres się skończył, członkowie zo­
stali aż do następnego dnia, by uczestniczyć w 
wycieczce n a  Sobótkę.

O 7 godzinie z rana  długi rząd powozów 
wyruszył z placu Tauentzien . J a k  przez”cały ciąg 
kongresu tak i dzisiaj pogoda sprzyjała  i tylko 
mgła, zakrywająca Sobótkę, przeszkadzała trochę. 
Po trzechgodzinnej jeździe  przybyli goście do 
m iasta  Sobótki, leżącego u stóp góry, i po k r ó t ­
kim popasie, ruszyli pieszo dalej. W śród ślicznego 
lasu, bardzo powoli wznoszącą się drogą szliśmy 
na  szczyt. Mniej więcej w połowie drogi ogląda!- 
liśrny kam ienny posąg dziewicy z rybą, a profe­
sor W ankel z Ołomuńca, Czech rodem, tłum aczył 
nam  znaczenie tego zabytku Opierając się na 
znajomości licznych posągów pogańskich tak  
zwanych bab, dowiódł, iż i ten posąg należy do 
n ich zaliczyć, odkrył naw et na  bokach figury 3 
kopje, zwykłą oznakę posągu baby. W ysłuchaw ­
szy z zajęciem krótkiego wykładu, puściliśmy się 
wyżej i weszliśmy na szczyt góry. Prześliczna  
murawa pokrywa małą okrągłą płaszczyznę, a n a  
boku, na  najwyższym szczycie stoi mały kośció­
łek. Z wieży tego kościoła widok bardzo daleki, 
lecz o ile n a  bezwodną równinę, nie zbyt pię­
kny. Ku wielkiemu niezadowoleniu gości, co by­
liby chcieli jeszcze chodzić po skałach i po le- 
sie, ozwał się róg, znak odwrotu — i inną  sp a ­
dzistą  drogą, po usuwających się z pod nóg k a ­
mieniach, poczęliśmy schodzić z góry tym razem  
już  nie w stronę miasteczka Sobótki, lecz w 
kierunku R osalienthal. I tu nie bez przeszkody 
dostaliśmy się na dół; już  nie daleko od R o sa ­
lienthal, wśród lasu, oglądaliśmy tak  zwany za­
mek, dawniejszy klasztor i kościoł fundacji P io­
tra  W asta, bo jego godło Iwy kam ienne s trzegą

W tej chwili wydawała mi się cała przyroda 
piękniejszą.

Lasek, na k tóry dotąd nie zwracałem uw a­
gi, wabił mnie do siebie; księżyc, przed którym  
nieraz zasłaniałem  okna mego pokoju, prowadził 
mysi mą w jakieś nieokreślone przestrzenie, a 
rozpierzchłe myśli biegły w dal, ja k  swobodna 
rzesza dziatek po zielonej łące, tak samo nie­
winne, tak samo szczęśliwe.

Ledwie niekiedy, jak ieś  posępniejsze m arze­
nie przebiegło przez pogudny horyzont mojej du­
szy. Mimowolnie w patryw ałem  się w srebrną  
twarz księżyca, chcąc z niej co wyczytać; zda- 
\i ało mi się, że wzlatuję ku niemu, że on mię 
objąć chce swymi ramionami, zazdrościłem mu 
tego blasku, tego dziwnego spokoju, z jakim 
p a trza ł  z wysokości n a  nędzę ziemi, niedolę 
ludzi.

Zostawałem  w szczególniejszym, biernym s ta ­
nie, ztąd też nie mogę sobie zdać sprawy z tych 
wrażeń, a tem  bardziej nie zdołam ich na leży­
cie opisać.

Chcę tylko, abyś ze słów powyższych miał 
pojęcie o mojein obecnym usposobieniu.

W tym  razie tem więcej żałuję, że nie j e ­
steś przy mnie, mój drogi!

Ty, jako  bystry spostrzegacz, słysząc słowa 
moje i mnie samego widząc, pewniebyś sobie w y­
tworzył ja sn y  obraz.

Ponaw iam  tu moją prośbę, byś mnie odwie­
dził; jeśli  kiedy, to teraz bym najbardziej tego 
p ragnął.

Polecam się Twej pamięci i sercu
Kazimierz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ty tu łu : „«k. pensjonowany w eteiynarz i kow al“. P . 
Rudolf D rapalik  przedstaw ił nam notarjaln le po­
tw ierdzone oświadczenie Buchliolza, że konia jego 
wyleczył bardzo skutecznie bez oblewania kwasem 
siarczanym i bez palenia mu skóry. W ykazał się 
także p. D rapalik  koncesją rządową, upraw niającą 
go do wykonywania weterynarstw 'a. Donosząc o tem 
na jego żądanie, musimy nadmienić, że wiadomość
0 koniu, mającym grzbiet i boki wypalone, a przy- 
dybanym przy wożeniu piasku, dostała się do wy­
działu Towarzystwa ochrony zw ierząt, a zcaratąd 
do ck. policji, i była przedmiotem dochodzeń u rz ę ­
dowych, których wynik nie je s t nam jeszcze w ia­
domy.

Mamka w pretensjach. N ieraz rodzice i lekarze 
nie mogą dociec przyczyny choroby dziecka i do­
piero przypadek naprowadza ich na je j wykrycie, 
ale zazwyczaj napiowadza za późno. Przyczyna le ­
ży częstokroć tam, gdzie szukać je j, nie przyszło- < 
by nawet nikomu na myśl. Oto przykład: P rzed  j
parą  dniami zachorowało nagle u pewnych państwa 
ośmiotygodniowe niemowlę. Przyw ołany lekarz spo­
strzeg ł zaraz, że dziecię cierpi na gwrałtowne k u r­
cze żołądka, ale z jakiej przyczyny ich dostało, 
nie mógł dociec na rpzie. Z astanaw iając się nad 
słabością dziecięcia, rzncił mimowolnie okiem na sto­
jącą przy łóżeczku mamkę. Zbliżył się prędko do 
niej, po tarł palcem po je j policznu, spojrzał na pal­
ce i spostrzegł grnby pokład jak iejś farby. P rzy  
bliższem badaniu pokazało się, że mamka chcąc 
prawdopodobnie w ładać sercem jakiego fca jtra  lub 
forysia, za pomocą kosmetyków nadawrała cerze 
swej jak  najwięcej puwabu. Ponieważ kosmetyk ten 
zaw ierał wiele ołowiu, nic dziwnego, że dziecię 
zatru ło  się przy ssanin pieisi. Zadano antjdotm n
1 maleństwo uratow ano, a mamkę odprawiono. P o ­
dobny temu wypadek zdarzył sia zeszłego roku w 
listopadzie u państw a Z. Ostrzegam y tedy rodzi­
ców, dbających o zdrowie swoich niemowląt, przed 
niańkam i w pretensjach.

ski Adolf, 37) Skowroński Jan , 38) Słotołowicz 
S tanisław , 39) Snpinski Jozef, 40) Szmajkowski 
K azim ierz, 41) Szczęsnowicz Roman, 42) Swyna- 
rek Franciszek, 43) Trypka Jan , 44) W ilnsz Tade­
usz, 45) “Wojnarowski W ładysław , 46) Z agierek 
Józef, 47) Zam nliński Karol.

Pomiędzy powyższymi uczniami je s t  dwóch, 
za których złożono całą opłatę, za trzech zaś zło­
żono pół opłaty, 2 zaś przyjęto żupełnie bezpła­
tnie. Personal uadzornjący składa się s czterech 
osób; nadto chłopcy podzieleni są na trzy  plutony, 
z których każdy ma swego porucznika i podporu­
cznika, którzy obowiązani są według wskazówek 
nauczycieli nadzorować swoich kolegów i p rzestrze­
gać ścisłego porządku.

Przypominamy jeszcze raz, że kolonia dzie­
w cząt wraca we czw artek dnia 14. b. m. o godzi­
nie 8 minut 12 wieczorem do Lwowa i przybędzie 
tram wajem  na plac cło wy, gdzie rodzice około 9 
zgrom adzić się mają, aby odebrać dziatw ę z rą k  
kierowniczek kolonji. Następnego dnia rano o go­
dzinie 10 odbędzie się w sali szkoły wydziałowej 
w ratuszu ponowna próba siły i oględziny le ­
karskie.

W  norze szynkowej w ulicy P ilnikarskiej 1. 2, 
jeden ze znanych policji rzezimieszków, zran ił 
śm iertelnie nożem onegdaj o g. 9ej wieczorem 
w sprzeczoe przy kartach , Józefa Tiszę, stręczy­
ciela słng. P rzyw ołana natychm iast straż  policyj­
na aresztow ała rzezim ieszka, zaś rannego odesłała 
do szpitala.

Prezentę na gr. ka t. probostwo w Bialkow- 
cach koło Zborowa otrzym ał ks. “W alerjan H ankie- 
wicz.

Dla ofiar powodzi, kolonja polska zam ieszkała 
w Libawie nad Bałtykiem , zebrała 400 rs. z za ­
bawy, którą tam urządzono w sali ratnszow ej, od­
stąpionej darmo przez zarząd m iasta, za wpły­
wem p. Rechniewskiego, przyjaciela i kolegi Śpa- 
sowicza.

do tychczas wejścia. O kilkadziesiąt kroków zaś 
je s t  kam ień z lite ram i fundatora . Zam ek zewnątrz 
zupełnie  przypomina średnie wieki, a wszedłszy 
do środka nie traci się złudzenia, bo właściciel 
odnowił go w średniowiecznym guście. Z dawnych 
czasów zachowała się całkowicie jed n a  tylko cela 
z ciekawemi malowidłami na m urach  i da tą  1024 
n a d  drzwiami.

Po  odpoczynku w R osalien thal wsiedliśmy 
do powozów i późnym już  wieczorem wróciliśmy 
do m iasta , a pożegnawszy towarzyszy podróży, 
rozjechaliśmy się do domów z miłem w spom nie­
n iem  kongresu i W rocławia.

K R O N I K A .
Reorganizacja gal. Towarzystwa muzycznego. Ze 

strony kompetentnej otrzymaliśmy pismo następu­
jące  : C zytając i śledząc uważnie pojawiające się 
od czasu do czasu w Kurjerze lwowskim  artyku- 
ły, wykazujące wadliwy stan  obecny Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie, z przyjemnością dowiadu­
ję  się, że głos ten niebył głosem wołających na pu­
szczy, i żi tak  wydział, jakoteż walne zgrom adze­
nie m ają się zabrać nareszeie (lo reorganizacji tej 
tak  potrzebnej a podupadłej w kraju  naszym insty­
tucji. Nim jednak  złe usuniętem zostanie, a reorga­
nizacja nastąpi, pozwólcie waszemu czytelnikowi, 
znającem n dokładnie sprawy kółek muzycznych w 
naszym grodzie, przyczynić się do wyświecenia 
sprawy, do reoganizacji szkoły należącej Każdego 
bezstronnego, przedmiotowo patrzącego na stan  o- 
becny, uderzyć musi nieuzasadniona adm iracja, z ja ­
k ą  się wyrażać przyzwyczajono o wielkich, nadzwy­
czajnych zdolnościach nauczycielskich artystyczne­
go dyrektora Tow. muzycznego we Lwowie. D ykte­
ry jk i od dawna u nas głoszone o tak  zwanej „ży­
wej trad y c ji“ i o jedynem, niby zmonopolizowanym 
znaw stw ie wykonania utworów Chopina, niczego 
zdaniem mojern niedowodzą. Żądam y faktów  i py­
tam y : gdzie i k tórzyto są ci uczniowie jego, co 
przechowują tę żywą tradycję i dalej ją  swym 
adeptom udzielają? D ziałalność dwudziestoośraiole- 
tn ia  pana Mikulego jako nauczyciela powinna była 
wytworzyć uczniów godnych m istrza. N iestety nic
0 tych pianistach ani w kra ju  ani zagran icą nie­
wiadomo. Radzimy zatem przy reorganizacji szkoły 
niepowodewać się ubitemi frazesam i, ale rzecz giun- 
townie i racjonalnie przeprowadzić, i szkolę tak 
zorganizować, ażeby zasłużyła istotnie na m iano: 
Konserwatorj um.

Trzech warjatów. Trzy gołowąse a ufryzowane
1 ucylindrowane gogątka, których nazwisk przez 
w zgląd na wielce poważnych rodziców, podać nie 
możemy, urządziło sobie onegdaj wieczorem około 
godziny 9tej nowy rodzaj sportu, co prawda, s tra ­
sznie dziecinnego. Oto dwóch z nich, wziąwszy 
trzeciego, obróconego plecami pod ręce. poczęło się 
przechadzać w tej pozycji po „sztrychn". N atu ra l­
nie, że ża rt ten podobał się gawiedzi i wkrótce co 
było w rynku publiczności, poczęło się gromadzić 
dla podziwiania w arjatów . Panicze widząc, że tłum 
coraz większy, poczęli uciekać w ulicę krakowsaą, 
tłum  za n im i; zamknęli się w kamienicy jednej w 
uliey skarbkowskiej, chcąc się uwolnić od zgrai 
pauprów, lecz nadarem nie ; czekano na nich a gdy 
wyszli, tłum znowu pomknął za nimi, tym razem  
już  z policjantem. Gogątka widząc, że ż a r t może 
się skończyć fataln ie, dali w pełnym galopie d ra ­
paka, ale to tak  co się zowie. Czy ich policjant 
p rzytrzym ał, niewiadomo nam, ale gdyby ta k  było, 
to  najlepiej, jeśliby młodzików oddano do ukarania 
rodzicom —  albowiem „rózgą duch święty dziate- 
czki bić każe". -  P rzy  tej sposobności dodamy, 
że przez przeciąg trzech kwadransów niemożna by­
ło ani w Rynku ani w przyległych ulicach, dopa­
trzeć  się policjanta. Ze względu, że w ostatnich 
czasach, mimo ciągłych narzekań w dziennikach, 
jakby  umyślnie policjantów nie ma właśnie w ten­
czas, gdy ich potrzeba, ośmielimy się przypuszczać, 
czy to przypadkiem nie figielek wyprawiany Magi­
s tra tow i, aby go zmusić do powiększenia straży  
bezpieczeństw a ?

Oohrona zwierząt. W  kronice Kurjera  nr. 208 
umieściliśmy doniesienie czasopisma Łączność, żo 
„pensjonowany w eterynarz i kowal p. D rap a lik 11, 
w ykonał na koniu nie i,".kiego Buchliolza kurację w 
ten sposób, iż mu zla ł cały grzbiet, ja k  furman 
mówi, kwasem siarczanym, i spalił koniowi skórę 
na grzbiecie i bokach.11 Było tam również w yrażo­
ne powątpiewanie, ażali p. D. ma prawo używać

Koionje wakacyjne. Na rzscz tychże kolouij 
wpłynęły następujące dalsze d a tk i : 1) N. N. z
Włoch (za pośrednictwem Gaz. Lwoioskiej) 5 złr. 
2) Uczniowie z Grzymałowa 2 złr. 50 ct. 3) Pół 
opłaty za ucznia Ł . 15 złr. 4) O płata za ucznia 
Supińskiego 30 zlr. 5) Pół opłaty za ucznia P. 
15 złr. 6) O płata za ucznia Skowrońskiego 30 złr. 
7) P . L. Pierożyński z listy  liczba 64. 9 złr. 35 
ct. 8) Dyr. W. Kowalówka 10 z łr.; razem 116 z łr. 
85 ct., a razem z poprzednio wykazanymi kwotami 
wpłynęła dotychczas ogółem do kasy kumitetu kwo­
ta  2.893 złr. 63 ct. w. a. Dr. A. Medwej lekarz 
zdrojowy w Morszynie złożył w ręce p. Z ubrzy­
ckiej, kierowniczki kolonji wakacyjnej dziewcząt 
w Lisowicach kwotę 50 złr. ofiarowaną przez Mor- 
szyńskich kąpielowych gości z oświadczeniem, że 
kwota ta  przeznaczona je s t albo na przedłużenie 
pobytu wakacjonistek w Lisowicach, albo na spra­
wienie odzieży. Ponieważ przedłużenie pobytu cz te ­
rotygodniowego w Lisowicach połączonaby było z 
pewnemi trudnościami, przeto kom itet zadecydował, 
że z ofiarowanej przez gości morszyńskich kwoty 
spraw ić się ma dla dziewcząt ubiorki Zgodnie z 
intencją ofiarodawców. D ruga serja  kolonji w aka­
cyjnej chłopców wyjechała dnia 7. b. m. po połu­
dniu ze Lwowa do H uty korotowskiej i zabawi 
tamże do 29. b. m. Na dwoicu Stryjskim  podej­
mował kom itet miejscowy sutym obiadem naprzód 
chłopaków wracających pierwszej p a rtji z Huty, 
a w godzinę później drugą serję, k tóra  dnia 7. b. 
m. po południu ze Lwowa do S try ja  przybyła. 
Członkowie kom itetu pp. K osterkiew icz i D r. S. 
Popiel, tudzież panie W . Jaw orska i W szeteczko- 
wa zajmowali się dziatw ą przy rozdaniu obiadu na 
peronie i obdarzyli ją  jeszcze obficie ciastam i na 
drogę. Do drugiej serji należą następujący ucznio­
wie: 1) A ndrijew  K azim ierz, 2) B arański "Władj- 
sław, 3) B ajger W itoła, 4) Chechliński M arjan, 5) 
Chudzio Stanisław , 6) Czopkowski P io tr, 7) D e- 
beutz Franciszek, 8) Dolnicki Józef, 9) Dworzak 
Józef, 10) Dzikowski Ju ljan , 11) Dzikowski Mar- 
jau , 12) F ischer Jan , 13) GierŁuwski Józef, 14) 
Hołobut Teofil, 15) Jaw orski Ludwik, 16) K aliński 
K onstanty, 17) K arg  Wojciech. 18) Koczerkiewicz 
K azim ierz, 19) Koncewicz W łodzimierz, 20) K o­
złowski Tadeusz, 21) K rzyżanow ski A lfred, 25) 
K rzyżanow ski Stanisław , 23) K rzyżanowski W ik­
tor, 24) Leszczyński K arol. 25) Link K azim ierz, 
26) Dekoger Alfred 27) Łokczewski Stanisław , 
28^ Łopatiak  Mikołaj, 29) M arszall Józef, 30) 0 -  
bertk i Bronisław , 31) Ostrowski Stanisław , 32) 
P leśniak Zygmunt, 33) Płoński Stanisław , 34) Po- 
feelt Robert, 35) Rzeczycki Antoni, 361 Siem ontar-

Program dzisiejszego wieczorku E. D erynga po­
dajemy poniżej.

Mianowania. M inister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziów powiatowych E rnesta  Czechowskiego 
w Gurahumorze i Adolfa Podlaszeckiego w N a­
dwornej radcam i sądu krajowego, pierwszego dla 
Caerniowiec, drugiego dla Kołomyi. M inister skar- 
bn zamianował poborców podatkowych Edw arda 
Grossa i K arola Fuchsa głównymi poborcami po­
datkowymi dla okręgu krajowej d jreke ji skarbo­
wej we Lwowie.

t  Mieczysław Lubloz Miszewski, żołnierz z ro­
ku 1863, urzędnik Towarzystwa wzajemnym Ubez­
pieczeń, zm arł dnia 12. b. m. w Krakowie nagle 
na chorobę sercową. Ś. p. Miszew=ki był kapitanem  
w wojsku rosyjsKiem, które porzucił spiesząc na 
pole walki nerodowej. W powstaniu u trac ił był no­
gę. Pozostaw ił żonę i dzieci.

Z życia towarzyskiego. Times podaje, iż w 
Londynie w kościele św. M arcina odbył się ślub 
hr. Saliceto z p. Makarewiczówną, córką zamożnego 
negocjnnta z Liverpolu. Panna młoda ma rodzinę 
w Angustowskiem.

Marszałkiem Rady powiatowej w Stryju wybra­
ny bar. Józef Brunicki, a zastępcą D r. Seweryn 
Popiel.

Prof. Maks. Nowioki, dnia 9go i lOgo b. m. 
zwidzał w okolice P ru tu  koło Zabłotowa i J a b ło ­
nowa.

(A. L.) Brody 11. sierpnia. Stowarzyszenie 
tn t. rękodzielników „Z o rza11 wydało odezwę do 
mieszkańców m iasta naszego i okolicy, z prośbą o 
wsparcie przedsięw zięcia ich w celu urządzenia 
festynu z lo terją  fantową, którego czysty dochód 
dla nieszczęśliwych pogorzelców m iasteczka Szczn- 
rowice przeznaczony. Mamy nadzieję, że każdy się 
przyczyni do tego dzieła dobroczynnego, a członkom 
kom itetu fantów na loterję nie odmówi — gdyż od 
tej drobnostki zaw isł los bardzo wielu nieszczęśli* 
wycli. K om itet urządzający festyn, zam ierza spro­
wadzić muzykę wojskową ze Lwowa.

Kraków, 12 sierpnia. Liczba uczestników wy­
cieczki z K olina i P rag i do K rakowa w zrasta  z 
każdym dniem tak, iż okazała się potrzeba zam iast 
250 pokoi po eenie 1 złr. 50 ct. wynajęcia aż 650 
pokoi, nie naruszając liczby poraieszkań tańszych i 
wspólnych. Oprócz posłów czeskich znajdują się na 
liście przybyć mających gości prezydenci m iast 
Ołomuńca i K olina, nie je s t także wykluczonym 
przyjazd prezydenta m iasta P rag i p. dra Czernego. 
Na spisie uczestników znajdujemy wielu literatów , 
adwokatów, lekarzy, profesorów, prezesów ^ych 
stowarzyszeń, w łaścicieli domów, kupców i przemy­
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słowców, studentów uniw ersyteckich itp ,, słowem: 
zjazd zapowiada się świetnie.

Czas zapowiada, że według spisu nadesłanego 
do K rakow a przez p. Tuiulirza, starosty  ,.Sokoła“ 
kolińskiego, przybędą posłowie Tonaer, Jffevera i 
Trojan.

O poiarze w Kołaozyoaoli piszą do N ow ej R e ­
form y  z Pilzna: D nia 8 b. m. około godziny 1 po 
południu wszczął się pożar w stodole W iniarskiego, 
a  przyczyną pożaru była ja k  zwykle f a j k a ,  bez 
k tórej na3z ckłopet nib może się obejść nawet w 
stodole. Stodoła ta  s ta ła  we wsehodniej części 
m iasta  przy drodze do Biezdziedzy wiodącej, a po­
nieważ powiewał w iatr wschodni, przeto płomienie 
palącej się stodoły skierow ały się wprost ua śród­
mieście, które w ciągn kilkunastu miuut stanęło w 
płomieniach. R atunek ua razie  okazał się niemo­
żliwym, gdyż rozszalały żyw ioł, poduiecany wia­
trem , szerzył się z ogromną szybkością, a wy­
schnięte od dłuższej posuchy budynki ułatw iały 
szerzenie się pożaru. N ajw ażniejszą przyczyną, dla 
której nie mógł nastąpić odpowiedni jatuuek , było, 
że niemal połowa ludności kołaczyckiej była obecną 
na ta rgu  w Ja ś le , oddalonym o milę od Kołaczyc. 
S traż  pożarna jasie lska  przybyła z możliwym po­
śpiechem na miejsce pożaru, leez dla braku odpo­
wiedniej ilości wody, nie mogła już zlokalizować 
o g u ia , m usiała przeto poprzestać na gaszeniu pło­
nących i łatw iejszych do przystępu budynków. Po­
żar, objąwszy całe śródmieście, obrócił w perzynę 
całą ulicę do Biezdziedzy wiodącą, wszystkie domy 
około R y n k u , z wyjątkiem dwóch obek szkoły sto ­
jących, które ocalały jedynie przez to, iż je  ochra­
n iał mur szkoły, dalej wszystkie domy aad rzeką 
W isłoką, a to od północy po figurę św. Anny, a z 
południa po potok. "W pożarze tym spłonął magi­
s tra t, w którym uratowano kasę i wszystkie doku- 
menta, między któi cmi znajdują się i takie, które 
8ięgają dawnej przeszłości i noszą podpisy królów 
polskich; zgorzała także szkoła wybndowana przed 
kilku la ty  kosztem 1.600 złr. Ogółem spłonęło 110 
domów, nie wliczając w to stodół i innych zabudowań 
gospodarskieli, których wielka liczba wraz ze wszy­
stkim i tegorocznymi plonami poszła z dymem. 
Szkody w przybliżeniu obliczone przedstaw iają cy­
frę co najmniej 300.000 złr., miasteczko bowiem 
K ołaczyce było bardzo zamożnem, gdyż ludność 
miejscowa je s t nader przemysłową i wzorowo p ra ­
cowitą, kw itnęly tam oddawna różnorodne gałęzie 
drobnego przemysłu, jak  n. p. wyrób garnków, płó­
cien, handel obówiem, owocami, pieczywem, wybo­
ram i masarskimi itp . W szystkie więc owoce tylolet- 
niej, tak  skrzętnej i mrówezej pracy leżą te raz  w 
popiele, a setki rodzin bez cbleba i dachu wycią­
gają żebraczą dłoń o pomoc. Losem nieszczęśliwych 
pogorzelców zajmuje się złożony na predce komitet 
pod przewodnictwem ks. Textorisa, proboszcza w 
Kołaczycach, do którego niewątpliwie cały kraj po­
spieszy z datkami.

Czasowi donoszą, iż pan m inister Ziem iał- 
kowski zwiedził podczas pożaru Kołaczyce, ubole­
w ał nad nieszczęściem, zachęcał do ratow ania się 
i w sparł głodnych pogorzelców hojnym datkiem.

W ydział Towarzystwa przyrodników w Poznaniu 
uchwalił zająć się sprawą urządzenia stacji meteo­
rologicznych i leśnych.

Na temże samem posiedzeniu zabra ł głos pan 
hrabia Cieszkowski i wskazawszy w krótkich sło­
wach na doniosłość ostatniej wystawy elektrycznej 
w P aryżu , o czem na innem posiedzeniu obszerniej 
się rozwieść przyrzeka, donosi następnie, że w bie­
żącym roku urządza się wystawa elektryczna w F i­
ladelfii i to w czasie od 2 września do 11 paź­
dziernika. Na tę wystawę został także p. hr. C iesz­
kowski osobiści? zaproszony i wezwany przez ko­
m itet, aby zebrał wszelkie dzieła, publikacje, roz­
praw y i druki dotyczące elektryczności i przysłał 
na wystawę. W mniemaniu, że zaproszenie to z po­
wyższego powodu zain teresu je osoby trudniące się 
elektrycznością, przytaczam y je  w dosłownem tłu ­
maczeniu :

„Biuro Towarzystwa F rank lina  w F iladelfji11.
Towarzystwo F ranklina w Pensylw anji, mając 

na celu rozniecanie nauki mechaniki, wybrało ko­
m itet bibliograficzny składający z niżej podpisanych 
osób. K om itet ten został upoważniony do zebrania 
jak  najzupełniejszej kolekcji wszelkich pnblikacyj 
i druków zostających w jakimkolwiekbądź związku 
z elektrycznością. W szystkie te druki i publikacje 
zostaną wystawione na widok publiczny w czasie 
powszechnej wystawy elektrycznej, k tó ra  się odbę­
dzie w F iladelfji od 2 września do 11 październi- 

r. pod przewodnictwem i opieką Towarzystwa

Franklina. Kolekcja ta  zostanie następnie ja k  naj­
staranniej skatalogow ana i po ukończeniu wystawy 
umieszczoną w bibljotece Towarzystwa, gdzie bę­
dzie zachowaną nie tylko jako nieustająca pam ią­
tk a  wystawy, lecz także jako dowód dla potomnych
0 stanie postępu elektryczności w czasie tejże wy­
stawy. Zbiór dzieł i pism tych oznaczony jako : 
„Bibljoteka pamiątkowa powszechnej wystawy elek­
trycznej w roku 1884“ — zostanie ja k  najdokła­
dniej rozklasyfikowany a katalog zbioru drnkiem 
ogłoszony. Lubo kom itet pragnie otrzymać szcze­
gółowe egzemplarze wszelkich pnllikacyj oryginal­
nych odnoszących się do elektryczności, zadowolni 
się jednakże, jeżeli otrzym a od W Pana kopie tych 
wszystkich pnblikacyj, pamiętników, przedruków i 
odbitek artykułów i nwag o elektryczuości, w k tó ­
rych posiadaniu W Pan się znajdujesz. K om itet z a ­
ręcza, ze czuwać będzie, aby wszystkie te publi­
kacje zostały odpowiednio na wystawie umieszczo­
no i  wyszczególnione jak  na to zasługują. Isaac 
N cris M . D. E dw in  J . Houston, W illiam  H. 
Wahl, członkowie kom itetu11. Na mocy tego zapro­
szenia przesłał p. hr. Cieszkowski kilka publikacyj
1 wykładów o elektiyczności wygłoszonych na po- 
siedzaniach w ydziału, a nadto i D ziennik IV  z ja ­
zdu lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu. 
Ponieważ przypuszczać należy, że n a ła  tylko licz­
ba osób otrzym ała powyższe zaproszenia a nie wą­
tpimy, że zn.\jdą się wśród nas osobistości, któreby 
oryginalue dzieła polskie, trak tu jące o elektryczno­
ści przesłać chciały na wystawę,' przeto podajemy 
adres pod jakim wszelkie przesyłki uskutecznić 
należy. Adres ten brzm i: „The Cumittee on Biblio- 
graphy F rank lin  In stitn te . Philadelphia. U. S. A .“ 
albo za pośrednictwem pana „M. Leopold Bossange 
nr. 6 rue de Chabanais a P a r is“ , k tóry  je s t 
upoważniony do zbierania wszelkich druków w E u ­
ropie.

Z Kranzensbadu donoszą do N. Reformy, że 
jeden z tam tejszych lekarzy zdrojowych p. dr. H i­
polit Przeździecki, wysłał dnia 9 b. m. na ręce 
starostw a krakowskiego 514 złr. jako wynik u rzą ­
dzonej przez niego składki w Franzensbadzie na 
dotkniętych powodzią w G-alicji. Na tak  pomyślny 
rezu lta t składki wpłynęła inicjatyw a sympatycznego, 
cieszącego się wielkiera wzięciem i poważaniem le ­
k arza  wymienionego, jaketeż niezmordowane trudy 
i ofiarność pań Józefy Rylskiej z Pisarowic i E s te ­
ry Henschlowej z W rocławia. J e s t  to spełnienie 
miłego onowiązku, gdy niemniej szanownemu in icja­
torowi, ja k  paniom tym składamy publiczne wyrazy 
uznania i podzięki. Z  dalszego ciągu listn  o trzy­
manego dowiadujemy się, że ta k  zwany polski se­
zon w Franzensbadzie świetuie się rozpoczął za ­
równo pud wzglądem pogody, jak  pod względem 
frekwencji polskiej, z k tórą w ogóle odżył F ran - 
zensbad po przydłuższej stagnacji. Między innemi 
bawią tam obecnie hrabina Stefanowa Żółtowska, 
lir. Zygmuntowa Szembekowa, księżna Puzynowa z 
Litwy, pani Habdank z Rzewuskich Korzybska, pa­
ni z Tyrnanów Sobańska, hr. Kossakowska z L itw y 
i p. Biesiadecka, żona protomedyka ze Lwowa.

Wiedeń 13 sierpnia. Nowa kradzież pocztowa 
okazała się w Peszcie. W ysłane ztam tąd do W ie­
dnia listy  rekomendowane i ekspress’owe wcale to 
wczoraj nie nadeszły. Pomiędzy listam i temi znaj­
dują się liczne przesyłki czeków, oraz przekazy 
bankowe na znaczniejsze sumy.

W drodze zaś ztąd  do Lwowa zginął lis t z
15.000 zł. wysiany do firmy „Sokal et L ilie a “ we 
Lwowie.

Uniwersytet wiedeński liczył w ubiegłym półro­
czu 4814 uczniów, między temi 475 z G alicji (sa­
mych medycynierów 229).

Powódź na Węgrzech. Przedw czoraj rozeszła 
się po W iedniu alarm ująca pogłoska o wielkim n ie­
szczęściu kolejowem, które miało wydarzyć się na 
drodze żelaznej między W iedniem a B uda-Pesztem . 
Dopiero w kilka godzin nadeszłe telegram y wyja­
śniły rzecz tak , że z powodu wylewów musiano 
w strzym ać pociąg w W aitz i to przez całych 8 
godzin. Koło Maros z powodu oberwania się chmu­
ry, cała okolica stanęła w jednej chwili pod wodą. 
W ieś Zebegeny została przez wodę uniesiona, 
w raz z 130 domami. 8 ludzi zginęło. We wsi 
Oroszy zginęło 11 ludzi. Kupiec K leiner z ro ­
dziną schronił się na strych, woda podmuliła dom, 
który nagle runął, a z niem wpadła do wody żona 
K leinera 4 dzieci i s łużąca, tylko on sam jakby 
cudem ocalał.

Rola z musu. Pani G ranger a rty stka  z T aeat- 
re  F ranęa is , otrzymawszy od reżyserji rolę C o­
lo m  b e  w dramacie Saretona „O sta tn i l i s t“ ode­

sła ła  takow ą z oświadczeniem, że grać je j nie b ę­
dzie stanowczo. Na drugi dzień doręczono pani 
G ranger nakaz sądowy do objęcia przydzielonej jej 
roli pod zagrożeniem zerw ania kontrak tu  i kary  
pieniężuej.

Brak teatru w sezonie letnim  daje się nam 
Lwowianom dość dotkliwie czuć. Na pocieszenie 
jednak  niech nam posłuży fak t że 7 b. m. w ca­
łym Paryżu jedna tylko Comedie F rangaise  dała 
przedstaw ienie. Ogółem w tym x*oku z powoda 
choleiy we F rancji nie ma prawie w Paryżu  niko­
go z obcych, wskutek czego naw et te  2 te a tra  
które wytrwały, są zazwyczaj puste.

Teatr w Tomsku na Syberji zgorzał dnia 7 b. 
m. do szczętu. Ogień miał być podłożony przez 
wyguańca politycznego. Szkoda je s t bardzo znacz­
na, z ludzi jednak nikomn się nic nie stało.

Kongres międzynarudowy lekarski, 8my z rz ę ­
du, o tw arty został jak  to już donieśliśmy onegdaj 
w Kopenhadze w sali pałacu przemysłowego. P o ­
między gośćmi znajdowali się królestwo duńscy i 
greccy. Mowę powitalną m iał po francusku prof. 
fizjologji w Kopenhadze, Pannm , odpowiedział ma 
zaś po angielska sławny chirurg angielski S ir Jon- 
nes Pagbt. Następnie przem awiali Yirchow i P a ­
steur. Mówcy zaznaczyli międzynarodowy charak te r 
medycyny, a gdy Yirchow chciał ją  anektować dla 
rasy aryjskiej (!) odparł P asteur, że umiejętność 
nie ma ojczyzny, chociaż każdy nczony pracuje dla 
sławy ojczyzny. Prezydentem  obrano prof. Panum , 
wiceprezydentami Axel K eya (Sztokholm), D alia  
(Christjania) i Helda (Helsingfors), P ag e ta  honoro­
wym prezydentem. Na posiedzeniu następuem ma 
mówić P asteu r o mikrobach i szczepieniu. Pomiędzy 
uczestnikam i je s t 350 Duńczyków, 150 Szwedów, 
100 Norwegów i 800 uczonych innych narodo­
wości.

Rosyjski patryjotyzm. P rzed  niedawnym cza­
sem rozpoczęła się budowa kaplicy pamiątkowej 
dla cara A leksandra II . K oszta budowy prelim i­
nowano na 3,900.000 rubli. Ta pokaźna sama 
wnet zwabiła wielu „patry jo tow “ którzy ofiarowa­
li bezpłatnie swe usługi i ukonstytuowali się jako 
kom itet budowy. Kom itet gospodarował w najle­
psze i byłby gospodarował do końca gdyby nie A r- 
chim andryta Tguati który udał się do cara i przed­
staw ił mu że „patry joci11 dopuszczają się prostych 
kradzieży. Między innemi okazało się że człon­
kowie kom itetu w jednym roku pobrali tytułem  
wynagrodzeuia za stracony na posiedzeniach czas 
76.1)00 rubli. Z a granit, za który hrabia Tołstoj 
żądał 80.000 zapłacili jednemu ze swoich 300.000 
rubli i t. p. Rzecz prosta, że szanownych patry- 
jotów rozpędzono.

Stambuł 12 sierpnia. P rzez rozbójników upro­
wadzony Dussi, syn włoskiego konsula w Rodosto, 
wypuszczony został na wolność po złożeniu wyku­
pu w kwocie 4000 tureckich funtów. Rabusie żą­
dali 7000 funtów, jednakże wskutek kroków po­
czynionych ze strony katolickich władz duchownych 
zredukowali swe żądanie na 4000 funtów.

Z Paryża donoszą, że Vaucorbeil złoży dyrek­
cję wielkiej opery. Jak o  kandydatów wymieniają 
Armanda Guazien, cominissaire des theatres, śpie­
waka G ailharda i Leona D etroyal, autora opery, 
granej w A nlw erpji „Pedro di Z alam ea“ i „Aben 
A hm eta", którym te a tr  włoski otw iera swoją stag - 
gione.

Handel niewolnikami. Do jeduej z am erykań­
skich gaze t piszą z W aszyngtonu: Wiadomo, że
senat odrzucił ustawę, k tóra miała zabronić spro­
w adzania zagranicznych robotników —  wprzód za­
kontraktow anych. Z tego korzystają niesumienni 
spekulanci, sprowadzając łatwowiernych europej­
skich robotników, za kontraktem  wiążącym ich na 
wiele la t. Na czele tego tow arzystw a „importerów* 
stoi niejaki Main a faktorem jego je s t Niemiec 
K ro tt. Obecnie właśnie K ro tt udał się do Europy 
po nowe ofiary. Oprócz robotników ma on też za­
m iar zaangażuwać wiele sług domowych i założyć 
formalny magazyn, z którego na żądanie na całą 
Amerykę wysyłać ma robotników i robotnice. Szcze­
gólnie liczą ci spekulanci na dobry iu teres przy 
bezrobociach, a fabrykanci popierają ten przemysł 
mając w nim rękojmię utrzym ania swoich robotni­
ków w karbach. Prawdopodobnie szanowny pan 
K ro tt zaw ita także do Galicji, a więc —  ostroż­
ność !...

śm ierć Gorylla. W ogrodzie zoologicznym w 
Berlinie zginął gorylla, który był największym a- 
lnbieńcem Berlińczyków. Powodem śmierci były su­
choty. W ogóle zauważano, że maipy tego rodzaju, 
najczęściej ulegają w Europie suchotom.
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Amalja Haizinger zwana „die Bnrgmama** która 
przez tyle lat- była chlubą Bargtheatru. zakończyła ży­
cie dnia LI. b. m. w 85 roku. Amalja Hai/.inger 
wodziła sie w roku 18U0 jako córka niejakiego Mon- 
auata  w Karlsruhe. W lOtym roku życia wystąpiła 
po raz pierwszy na scenie, przy której mimo uporu 
rodziców już pozostała. Zaaugażowana do nadwornego 
teatru w Karlsruhe zakochała się tam w artyście dra­
matycznym Neumanie i poślubiła go w roku 1816.
W roku 1818 odbyła pierwszą podróż artystyczną po 
Europie z niebywałem powodzeniem Mąz jej nmarł 
ju ż  po siedmiu latach małżeństwa, poczem w r. 1827 . 
wdowa poślubiła śpiewaka Uaizingera. Z nim udała 
się na gościnne występy do Paryża, gdzie wywołała 
•ogromuy entuzjazm. Jedna z jej córek występowała 
-długi czas jako panna Neuman w Burgu a następnie 
poślubiła hrabiego Schoenfelda. Syn jej z drugiego mał­
żeństwa żyje jako pensjonowany jenerał we Wiedniu.

Poznań, 11 uierpuia. Tabliczki uliczne z napi­
sami polskiemi i niem ieckiem i, jak ie  spotykaliśmy 

je szcze  w mieście naszem, zostały w dniu dzisiej- 
pozdejmowane a w ich miejsce poprzybijano tab licz­
ki t y l k o  z n i e m i e c k i e m i  n a z w a m i .  Cdtąd 
przeto odebrauo Poznaniowi nawet zew nętrzny po­
zó r miacca, zamieszkałego w przeważnej części 
p rzez Polaków.

Proszę się zgłosić! Urzędowa London Gazette 
podaje w osobnym dodatku 6000 nazwisk osób, k tó ­
re w kasie depozytowej rządu angielskiego, mają 
zapewnione depozyta. Suma tych depozytów wynosi 
77  railjonów funtów szterlingów. D epozyta należą 
■do trzech k a teg o ry j: a) depozyta sporne, b) nie- 
podniesione dywidendy, . c) niepodniesione spadki. 
N iektóre z tych k w o t, zalegają już po kilkadzie­
s ią t lat.

Sądy pokoju w carstwie rosyjskiem. Ze spra­
wozdań o działalności sądów pokoju w Petersburgu, 
Warszawie, Moskwie, Kijowie i Odessie, okazuje się, 
że w roku 1882 w Petersburgu sądy pokoju załatwiły 
30.000 spraw, w Warszawie 55.500, w Moskwie 55.000, 
w Kijowie 18.000, w Odessie 30.000- Jedna sprawa 

.przypadała zatem w Petersburgu na 12 mieszkańców, 
w Warszawie na 8, w Mosawie na 11, w Kijowie na 8, 
w Odessie na 6. Liczba spraw cywilnych wszędzie była 
wyższa aniżeli karnych; tylko w Kijowie było spraw 
ikaruych 10.000 a cywilnych 8.000. Procent skazanych 
-wyrażał się w Petersburgu w cyfrze 60% , w innych 
miastach 4 0 % — 50%  Za kradzieże i oszustwo ska­
zano : w Petersburgu 4.000 podsądnych, w Warszawie 
— 1.540, w Moskwie 2.300, w Kijowie — 886, w 
'Olessie —  991.

Traf Szczęśliwy. Dzienniki petersburgskie dono­
szą o ciekawem wydarzenin, które napędziło dwom wło­
ścianom finlandzkim pod Uleaborgiem jeżeli nie fortunę 
to w każdym razie niechybną jej perspektywę. Włoś­
cianie ci kopiąc w ifstrorijfenl miejcu glinę do lepienia 
garnków przez lat kilka, dokopali się w ubiegłym mie­
siącu do piaskn. pod którego warstwą spodziewali się 
znowu natrafić na glinę; pogłębili zatem jamę jeszcze 
o parę stóp i zauważyli że istotnie zbliżają się do 

ggzegoś bardziej stałego, oraz że piasek mienić się po­
czyna żółto i czerwono. Kopali jeszcze chwilę i piasek 
począł błyszczeć i dźwięczeć; jeszcze chwilę i olśnio- 
nemi oczami swemi ujrzeli płyty rudawe najpiękniej­
szej miedzi rodzimej. Płyty owe z trudnością dobywać ;

1 jjię dały, a tu i owdzie pośród nich snuły się żyły j  
srebra, tein gęstsze im głębiej. Wedle praw finlandz- j 
kich szczęśliwi ci garncarze mają prawo przystąpić 
-osobiście do eksploatacji pokładów, które odkryli. Ja ­
koż tak uczynili. Zawiązawszy stosunki z kompetent­
nymi górnikami, włościanie ci mają w tych dniach roz­
począć dobywanie kruszców z niespodzianie odkrytych 
kopalń.

Kwarantanista pułkowy. W e wsi alpejskiej Cas- 
simeseo zm arła młoda kobieta w kw arantanie, po­
zostaw iając dziecię u piersi. Poczciwi oficerowie 
zajęli się losem małego chłopczyka, karm ią go mle­
kiem koziem i postanowili wychować go na koszt 
IpuUti.

Księżniczka w kurateli. Księżniczka Persigny 
-w Paryżu została na prośbę familji oddaną w k u ­
ra telę . K siężniczka m iała rocznego dochodu 300 .00U 
franków, to jednak nie w ystarczało. W ybudowała 
sobie willę za 8^0.000 franków, w której u rządzi­
ła  chatę japońską i sprowadziła całą rodzinę J a -  i 
pończyków.

Bez ojczyzny. 50 emigrantów żydowskich z 
Ttnmunji wydalił rzq,d am erykański z powodn, że 
nie mając kwalifikacji do piacy, obciążaliby tylko 
fundusz ubogich. Em igranci powrócili do Ham burga, 
skąd mają znów odstawić ich przymusowo, tylko 
że nie wiedzą, dokąd! Em igranci bowiem opuszcza­
jąc  Rumnnię, musieli złożyć deklarację, że nigdy 
.nie powrócą.

Z arządzenie to rządu am erykańskiego Bynaj­
mniej nie je s t skierowane przeciw żydom, bo tak  
samo wydalono 22 Włochów nie zdolnych do za ­
robkowania.

O rozbiciu okrętu donoszą z M arsylii. Miano­
wicie z powoda ciągłej mgły, holenderski parowiec 
„Am sterdam  “ rozbił się mając przeszło 220 pasa­
żerów. Utonęło osób 4, resz ta  wylądowała koło 
H alifax.

Sterowanie balonem. Z Paryża  donoszą o odby­
tej próbie sterow ania balonem. K ap itan  inżynierji 
R enard, pod Hendon, prowadził halon p rzez 25 
m inut w wytyczonym kiernnku i wylądował w o- 
znaczonem miejscu.

Niezadowo!ony teść.
—  Cóż, koatent jesteś z zięcia?
— Zuch chłopak, ale nie umie grać w karty .

—  Toś się raczej cieszyć powinien z tego. 
G ra w karty  je s t najczęściej zgubną nam iętnością.

—  Ba, kiedy on gra... ale o grze nie ma n a j­
mniejszego wyobiażeuia.

Raport policyjny. Skradziono: Tomaszowi C.,
murarzowi zegarek srebrny z takim że łańcuszkiem  
w art. 21 zł. Panu J . K. ul. Adamowa Nr. 17 su­
knie w art. 10 zł. P. K. K. ul. Sólarnia N r. 17 
czarną le tn ią  chustkę w art. 3 zł. P . J .  C. z Ho- 
łoska woreczek z kw otą 56 ct. i kartkę  zastaw n i­
czą Nr. 30426. Panu W ł ulica Zim orowicza Nr. 
20 k ra ty  żelazne w art. 5 zł. Ruchli H . ul. S taro- 
zakonna N r. 11 z pomieszkania pościel w art. 20 zł. 
Znaleziono czarną podszewkę.

Humorystyka.
Z  Kolców.
Nieumyślnie.
—  P atrz , żono, zostałem uką-zony przez mu­

chę, aż mi tw arz napuehła...
— Eh, bo macha bezw ątpienia była z takich, 

co to nu bydle siadają.
Tańszym kosztem.
Dwaj znajomi w pewnym już wieku utyskują 

na losy.
—  Wiesz, że nielitościwie podagra mi dziś 

dokucza... wprawdzie pijało się za młodu i dażo i 
dobre, drogie wina...

— No, to wieSz co, że ja  rozsądniej żyłem 
od ciebie; pijałem tylko wódkę i piwo i doszedłem 
de tych samych rezultatów  daleko tańszym  kosztem.

Na letniem mieszkaniu.
Pan Fredzio. Mężulka pani nie zastałem  ?
F ani M atylda . Nie panie, mąż jeszcze w 

mieście...
Pan F redzio . O baidzo żałuję... bardzo 

żałuję...
M am usia. Niech pan ta k  bardzo nie zialnje,

bo ta tko  mówił, że pana oknem wyzinci...
W  ogrodzie.
— A dobrze com pana doktora spotkał, te raz  

przynajmniej dostane moje pieniądze.
—  Cierpliwości, panie Izaku , cierpliwości — 

może do nas zaw ita cholera, to oddam co do g ro ­
sza, ale dziś ciężkie czasy.

Protektor.
— ; P rzy ję ty  jes teś  na s tan g re ta  do państw a 

Blichtiow icz za moją protekcją — tylko sprawuj 
się dobrze, koni głodem nie m arnuj, a będzie ci 
dobrze.

— Pokornie dziękuję i panu naczelnikowi te ­
go samego życzę.

W  salonie.
—  Chociaż pan jesteś poetą eterycznym , zn a ­

lazłam  wczoraj coś piąuant w pańskim utworze.
—  To niepodobna:
— Ależ tak ... zawinięto w pański w iersz k a ­

wałek sera lim bargskiego. To p ro fanac ja !
— Bynajmniej, kupiec się domyślił, że pani 

w tej tylko formie możesz przełknąć poezję.
Z Estetyki.
D la czego kobieta ma ksz ta łty  okrąglejsze niż

mężczyzna?
— D la tego, że wydaje okrąglejsze sumy ua 

abranie, niżeli mężczyzna.
Z logiki.
Co to je s t dowód n iezbity?
Ja k  kto chce np. dać dowód niezbity, że je s t 

gołym jak  święty turecki, to dosyć mu je s t  w yka­
zać, że slnży na kolei żelaznej.

Z  Kurjera świątecznego.
Sposób na krawców (w czasie cholerycznym).
■— A tam kto tak  się dobija?

— K rajkiew iez, kraw iee z rachunkiem
— Umykaj pan gdzie pieprz rośnie, bo mnie 

raptem  brzuch zabolał.

Wiadomości polityczne.
Lwów 13 sierpnia. W świętem oburzeniu 

napad ła  n a  nas  „G azeta  Narodowa" za to, i e  w 
„W iadom ościach politycznych*1 przedrukowujemy 
czasem jej te legram y urzędowe, za które  ona  
płaci „olbrzymie sumy“ . Wiadomości nasze 8% 
rodzajem kroniki politycznej, do której tak  samo 
ja k  wszystkie inne pisma bierzemy wiadomości z 
te legram ów innych dzienników, czasem także z 
„Gazety** tak samo jak  „Gazeta** je bierze 
z „Kurjera**. W  innych wypadkach cytujemy 
ją  zawsze i n igdy  nieprzedrukowujemy z niej 
całemi szpaltami rzeczy wypracowanych w re -  i 
dakcji, tak  jak  się jej zdarzało to przez kilka 
dni z naszą kroniką. Chryja  cała wywołana zosta ła  
tylko referatem naszym o przedstawieniu skan- 
dalieznem „Carmeny** w Krakowie.

Warszawa 10 sierpnia. Do D z. Pozn. piszą: I 
Nie wiadomo właściwie kto lepszy, wilk czy l i s ?  [ 
Powiedziałby kto, że z dwojga złego wolę nie , j 
ale my niestety  oba dwa złe znosić musimy. Z 
jednej s trony Apucbtin, który gryzie i szarpie 
wszystkich i wszystko, co polskie, z drugiej zaś 
s trony jego wierny druh, pomocnik i powiernik 
Koteluikow, szef gab inetu  ku ra to ra ;  je s t  to czło­
wiek o formach wykwintnych, gładki, grzeczny, 
słodki, do wszystkich się uśmiecha, wszystkich 
głaszcze, ale po takiem pogłaskaniu boleśniejsze 
są może szramy niż po ukąszeniu Apuchtina. N ie  
ma weksacji, niesprawiedliwości, którejby n.e po­
par ł  a czasem nie poda ł  naw et swemu przełożo­
nemu, którego ucho posiada. Z A puchtinem  j e ­
szcze możua się rozprawić, jak  to zrobił Źuko- 
wicz, można odpłacić grubiaństw em  za grub iań- 
stwo, ale cóż zrobić z człowiekiem, który przyj­
muje grzecznie, skargi wysłuchuje, obiecując, że 
je pod rozwagę weźmie, ale zamiast tego, tych  
samych właśnie skarg  używa ku obostrzeniu 
przepisów gnębiących nas, wiedząc, co nas boli, 
rany  nasze rozjątrza  umiejętnie, a potem mówi, 
że on nie wiDien, że swego pryncypsła  słuchać 
musi, a poczciwi ludziska mówią o nim, że to 
człowiek dobrych chęci, bo obiecał wymierzyć 
sprawiedliwość, ale mu w tern przeszkodzono, 
kiedy rzeczywiście może on gorszy od A puch ti­
na, a w każdym razie w niebem mu nie ustę ­
puje. Zaiste dobrze się dobrali Apuchtin  i s ługa 
jego Kotelnikow, obadwaj dążą do jednej mety. 
W szystkie drogi prowadzą do Rzymu, mówią 
Francuzi, Moskale m ają  inne przysłowie: wszy­
stkie drogi prowadzą do — chresta. Jak a  droga 
lepsza, czy wilcza, czy l is ia?  I  takim to ludziom 
dzieci nasze powierzać musimy.

Gospodarze klasowi w g im nazjach  i pro- 
gim nazjach rządowych, według nowego okólnika 
od m inisterjum oświecenia, na równi z dyrek to­
rami i inspektoram i podlegać będą odpowiedzial­
ności, jeżeli w powierzonej im klasie ujawni si 
zgubny wpływ „idei przewrotu**, lub jeśli ucznio 
wie wezmą udział w „działaniach przestępnych**. 
Wiadomość tę podaje „W arsz. Dniew.".

Je n e ra ł  Hurko przyspieszył swój powrót, 
po kilkotygodniowej nieobecności, przybył d. 1
b. m. do Warszawy.

Do K urjera  Poznańskiego  piszą z W arsza 
dnia 9. b. m.

„Powszechnie mówią, że car ma przyjecha 
dopiero 6. września. Być je d n a k  bardzo może, ż 
osta tecznie  o tein zdecydują dopiero rezulta ty  do 
piero co ukończonego zjazdu & Ischl, dla te 
też mimo wszelkich danych nic stanowczego 
tem powiedzieć nie można. Zresztą nas nie, wiel 
to obchodzi, a raczej obchodzi o ty le ,  o il 
obawiać się musimy złych dla nas i dla kraj 
następstw’ w7 razie jakiegokolwiek nie już zama 
chu, ale naw7et jakiegokolwiek wybryku nihilistó 
i anarchistów. A przewidywania takie nie są za 
pełnie czczemi przywidzeniami, bo W arszaw a o 
pewnego czasu je s t  tea trem  wypadków, o któryc 
wiecie. Onegdaj znowu wieczorem około godzi 
10 na powracającym już do remizy tram w a 
targnięto  się na  życie konduktora, który otrzy 
pchnięcie sztyletem. W tram waju był tylko o 
woźnica, a napastn ików  było również dwóch. r 
s tanaw iająeem  je s t  to, że w zamieszaniu nie z
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h ra l i  worka z pieniądzmi, zawieszonego zawsze 
n a  szyi konduktora , co nasuwa domysł, że nie 
p ros ta  chęć rabunku  była celem napadu . J e s t  to 
dom ysł na  niczem więcej nie oparty, k tórem u by­
najm nie j nie mam zamiaru nadaw ać znaczenia , 
jak iego  być może, a naw et prawdopodobnie nie 
ma, ale wypadki podobne utrzym ują  w niepokoju 
©pinją publiczną, s trwożoną tem wszystkiem, co 
dawnićj tu zaszło, a o czem prasa  rosyjska, a 
tem  więcej i nasza  z m usu , zachowuje absolutne 
milczenie.

Apuchtin  w yjechał z W arszaw y —  podobno 
n a  czas długi, bo n a  zawsze.

Zresz tą  ze sfer urzędowych -nowości mało. 
Puszczona przez którąś z zagranicznych  polskich 
g a z e t  wieść o dymisji policm ajstra  Własowskie- 
go je s t  nieprawdziwą. Objeżdża on po W arszawie 
w  asystencji kozaków z najlepszą miną, więc ani 
dymisji, ani tyleż co dymisja znaczącego kilko- 
miesięcznego urlopu oczywiście nie. dostał.

Do publicznej wiadomości zaczynają teraz 
dochodzie szczegóły z dopełnionego przez je n e ­
ra ła  Żurowa rozdawnictwa powodzianom pienię­
dzy. Faworyzował on zawsze i wszędzie eksżoł- 
n ierzy  i tym bezwzględu n a  wysokość poniesio­
n y ch  szkód udzielał wyższe wsparcia, dając za ­
ledwie po parę lub kilka rubli innym. Co zaś do 
włościan, nie cieszących się względami władz, 
posądzonych o udział lub choćby tylko o sym pa­
tyzowanie z osta tn iem  powstaniem, to ci nie do­
staw ali  nic.

Wiedeń 13 sierpnia. Kolej A rlberska  o tw arta  
zostanie  dla ruchu towarowego 5, dla osobowego 
15 września.

Presse  donosi z B er l in a :  Z jazd B ism arka  z
Kalnokym nas tąp i  prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu  w Friedrichsruhe.

Z B udapesztu  piszą; Starostwo tutejsze wy­
daliło 15 osób za agitac je  socjalistyczne na p rze­
ciąg  la t  10.

Grac 13 sierpnia. D ziennik urzędowy G raizer 
Z ty .  ogłasza sprawdzoną listę wyborców wielkiej 
posiadłości gruntowej. L is ta  ta zawiera 179 wy­
borców. Chociaż tabularn i właściciele domów z 
listy tej w ymazani zostali, posiadać będzie j e ­
szcze l iberalna niemiecka partja  większość, acz 
osłabioną, jeżeli ca ła  weźmie udział w wybo­
rach .

Belgrad 13 sierpnia. Otwarcie linji Nisz- 
B e lg rad  nas tąp i  3 września; do użytKU zostanie 
oddana kolej 10 dni później.

Paryż 13 sierpnia. D eputow ani na  kongres 
opowiadają sobie, że bombardowanie  K e-L ungu  
m e  odbyło się z taką ła twością  jak  twierdzą de­
pesze urzędowe. Chińczycy odpowiadali na  ogień 
a parowiec „G alissoniere" wiele ucierpiał  od 
s trza łów  chińskich. W skutek tego P erin  żądał 
odroczenia rozpraw kongresu i dyskusji nad sp ra ­
w ą chińską. Podobnie donosi „Times* twierdząc, 
że Ke-Lung nie zostało wzięte. F rancuzi zburzyli 
tylko forty i cofnęli się następnie .

Angielskie władze san ita rne  zatrzym ały w 
kana le  Suezkim transportowiec francuski z posił­
kam i dla Tonkinu pod pozorem, że na pokładzie 
zna jdu je  się chory n a  cholerę. W  skutek tego 
okropne powstało oburzenie.

Deschomel, redak to r  Debatóto miał w aka- 
dem ji odczyt o polityce australskiej F rancji ,  w 
którym  dowodził, że odroczenie przedłożenia Bi­
sm arka  o subwencji okrętowej pozwala Francji 
p rześcignąć Niemcy, przygotować linję dla parow ­
ców przez Ocean Spokojny i uzyskać p ro tek tora t 
n a d  wyspami.

Na drugim  m ityngu antiw ersa lsk im  zwoła­
nym  do sali Levis w Paryżu zdarzyła  się zaba­
w n a  scena. Jed en  z anarch is tów  zaproponował, 
aby  pójść do W ersalu , otoczyć kongres  i wyrzu­
cić oportunistów. Nagle prosił  L isbonne o głos i 
o kuli (L isbonne ranny  był podczas komuny) 
w lazł na trybunę: „O b y w a te le !“ zawołał, „czy
chcecie istotnie iść do W ersalu?" —  „Tak, tak !“ 
„Bardzo dobrze, ale wiecie kto jes tem  i com u- 
czynił w r. 1871. Nie jes tem  krzykaczem. W  m a­
ju  było w Paryżu  około 200.000 takich, co krzy­
czeli „Vive la  coinmunel", ale walczyło ich tyl­
ko 10.000. J e s t  was tu 900 i krzyczycie „Do 
W ersalu!11 Ale czy chcecie tego istotnie? Kto 
ch ce  tego, n iech  s tanie  tu z prawej s trony przy 
śc ian ie11!

Kilkunastu stanęło przy ścianie, L isbonne 
policzył ich. Było ich 19. Stary  kom unista  po­
zdrowił ich i podziękował im w imieniu wielkiej 
sp raw y : Podziwiam was, ale jak  widzicie za m a- !

ło nas  do rozbicia zgromadzenia. Krzykacze n iech 
się teraz wynoszą. Precz! wasze kobiety czekają 
was! Z ebran i  wyświstali L isbonna , ale on nieza- 
k łopotany rzekł: „Poniew aż tylko głupstw a robi­
cie, więc j a  idę n a  piwo. Kto z tego niezadowo­
lony może mnie znaleźć w k aw ia rn i11. W yszedł 
kulejąc i m ityng był rozbity.

Do wieczora w osta tn ich  24 godzinach u- 
marło w Marsylji 11 osób na  cho le rę ;  w Tulo- 
nie nie było am  jednego wypadku. K ongres  od­
rzucił  nas tępujących  5 popraw ek: co do zniesie­
n ia  prezyden tu ry  republiki, wyboru prezydenta  
przez powszechne głosowanie; zniesienia senatu; 
prostego usunięcia postanowień o wyborach do 
senatu , zam iast (na co się zgodzono) wykreśle­
n ia  tego z konstytucji; nakoniec wygnanie wszy­
s tk ich  książąt krwi z tery torjum  francuskiego 
i konfiskatyi ich majątków. Kongres zakończy 
prawdopodobnie ju tro  swe czynności.

Berlin 13 sierpnia. H am burger Corresponćlenz 
twierdzi, że ogłoszona przezeń rozmowa Schló- 
zera je s t  w całości prawdziwą. Potwierdzenie  jej 
w N a t. Z tg  pochodzi od samego Schlózera.

W  sprawie anarchistów H am bursk ieh  świat 
urzędowy zachowuje grobowe milczenie. Jako 
fakt wielkiego znaczenia uważają  konfiskatę listy 
anarch is tów  niemieckich i austrjaekich.

Oprócz kanonierki „Cyklop* ruszyła  w po­
goń  za korsarzam i angielskimi także korweta 
„A rjadna" na  morze północne.

Londyn 13 sierpnia. Pomimo upałów trop i­
kalnych trw ają  mityngi contra  lordom dalej, cho­
ciaż torysi również agitują na kontrm ityngach.

Policja irlandzka otrzym ała zawiadomienie, 
że pewien ksiądz katolicki znajduje się w drodze 
z Ameryki do Europy a je s t  on jednym  z n a j ­
niebezpieczniejszych emisarjuszów „Inyinciblow11. 
Liczy on la t  35, j e s t  łysy, lecz wygląda młodo i 
ub rany  je s t  po duchownemu. Policja chciałaby 
chwycić go n a  miejscu wylądowania.

Obrona Suakimu, powierzona dotąd władzom 
morskim przeszła teraz w ręce gen e ra ł  majora 
Lyonsa Ferm onte la ,  szefa załogi angielskiej w 
tem mieście. W ten sposób tam tejsze  wojska e- 
gipskie zostały faktycznie wcielone do arm ji an ­
gielskiej.

T im es  donosi z Pekinu, że T su n g  li-Yamen 
zapro testow ał u m ocarst  przeciw postępowaniu 
floty francuskiej pod Kelung.

Stambuł, 12. sierpnia. J a k  P olit. Corr. dono­
si podany aus tr jack i Binder, którego zbójcy u- 
prowadzili, został wypuszczony na  wolność.

Aleksandrja 13 sierpnia. Jen era ł-m a jo r  Lyons 
Frem ontle  zamianowany został obecnie naczel­
nym kom endantem  angielskich sił zbrojnych prze­
znaczonych na obronę Suakimu, którego dotąd 
miały bronić władze morskie. Cały tam tejszy 
egipski garnizon wcielono do angielskiej armji. 
Kom enda angielska z obawy możebnego pow sta­
nia buntu  zniosła od czasu do czasu u rządza­
ny alarm  całych garnizonów w Aleksandrji i 
Kairze.

Petersburg 13 sierpnia. Ministerstwo skarbu  
pozwoliło na  transport  rosyjskich towarów z Nie­
szawy (gubern ia  warszawska), via Gdańsk do P e ­
tersburga  i do innych miast rosyjskich,

Moskwa 8 sierpnia. Z nany  p. Muraszko 
w spółpracownik MosJcowsJcich W iedom osti, tak ża- 
łośliwie b iada  n a  sądy na  L itw ie :  „Wszyscy 
myślący zdrowo mieszkańcy pó łn o cn o -zach o d n ich  
gubern ji  spodziewali się, że władze sądowe s taną  
n a  wysokości swego powołania i będą surowo k a ­
ra ły  osoby utrzymujące potajemne szkoły polskie, 
uniem ożebm ając w ten sposób jed en  przynajmniej 
środek do szerzenia propagardy  jezuicko - polskiej, 
wśród ludności rosyjko - litewskiej. N ieste ty  jednak  
stało  się inaczej. W ładze sądowe nie tylko nic 
nie dopomogły do wykorzenienia złego, ale z o tw ar­
tą przyłbicą „stanęły  po stronie polskich ag ita to ­
rów i publicznie się ogłosiły —  stronnikam i pol­
skiej sp ra w y 11. Wyroki ich skazują podżegaczy 
polskich na jakieś śmieszne kary, w wym iarze np. 
jednego lub pół rubla . Taki s tan  rzeczy sprawia 
ciężkie wrażenie  na  zwolennikach sprawy ro sy j ­
skiej w kraju  północno-zachodnim  i paraliżuje 
zupełnie  gorliwą działalność policji i zakładów 
naukowych. To też agitatorowie są obecnie b a r ­
ci 20 zuchwali, przekonawszy się bowiem, że ich 
„św ięta  spraw a" znalazła  współczucie u sądu, 
chę tn ie  płacą pół-rublowe kary, ażeby nas tępnie  
jeszcze z większym zapałem polonizować L itw i­
nów i Białorusinów. Słowem władze sądowe po­

m aga ją  tylko polskiej propagandzie  w tym n ie ­
szczęsnym kra ju" .  Należy przypuszczać, pisze 
„Gaz. Po lska" ,  ze te pesymistyczne myśli n a su ­
nęły się p. renegatow i pod świeżem w rażen iem  
niefortunnego dlań  wyroku... pewnego sądu okrę­
gowego na Litwie. A może również nieszczęśliwy 
dla p. Murnszki proces z redaktorem  „D zienn ika  
Poznańsk iego" usposobił go n iechętn ie  ku sądo­
wnictwu w ogóle ?...

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
(O) Bolechów 12 sierpnia (wieczorem). P o  

nader  pięknej pogodzie nadeszła  dziś w południe  
ogromna burza z ulewą i g radem  wielkości orze­
cha włoskiego. W  przeciągu pół godziny wszy­
stkie zboża, ja rzyny, owoce i trawy zostały do 
g ru n tu  zbite. W ars tw a  g radu  kilkocentymetro- 
wej grubości leżała  przez kilka godzin. D rzew a 
wyglądają jak  w listopadzie. O sta tn ia  nadzieja  
naszych rolników zniszczona.

(J) Wiedeń 13 sierpnia. L is t  wysłany z k a n ­
toru Czizeka (patrz  w kronice) do firmy lwow­
skiej Sokal & Lilien nie był listem deklarow a­
nym  za pieniężny, ale tylko rekomendowanym, i 
w myśl przepisów pocztowych nie powinien był 
zawierać wartości pieniężnej. Czizek wysławszy 
dwa t a k i e  listy z walorami rzekomo po
15.000 zł. te legrafował zaraz do L iliena we Lw o­
wie, czy zostały doręczone. Okazało się, że ty l­
ko jed en  doszedł. (Poczta odpowiada w tak im  
razie tylko za 20 zł. Red.).

(J)  Wiedeń 13 sierpnia. Dyrekcja poczt za­
przecza  wiadomości (patrz  w kronice) o zniknię­
ciu jed n eg o  worka z listami rekomendowanemi,. 
czekam i, i gotowizną wyprawionego z P esz tu .  
Worek ten  przez omyłkę dosta ł  się na  inny po­
ciąg i nadszed ł  już  do W iednia. N atom iast z li­
stem rekomendowanym do firmy Sokal & Lilien  
we Lwowie s ta ła  się prawdopodobnie kradzież.

Petersburg 13. sierpnia. Rząd rosyjski zaku­
puje w Macedonji wielkie obszary g run tów  dla 
kolonizowania tamże żydów, którzy będą zos ta ­
wać pod nadzorem konzulatu.

G ospodarstw: p r z e iy s l  i h u t i ł
Kraków, 13go sierpnia. Na dzisiejszym ta rg u  

na K leparzu, ruch i obrót były słabe.
Płacono za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­

gramów od 8*20 do 9 20 złr.; czerwoną od 8 .5 0  
do 9*50 z łr .; b ia łą  od 9 '—  do 9*70 złr.; żyto 
piękne od 8 '— do 8*50 złr.; poślednie od 7*75 do 
8 2 0  złr.; jęczmień piękny od 7 50 do 8-—  z łr.; 
pośledni od 7 ’— do 7*40 złr.; owies od 6.50 Jo 
8*—  złr.; groch od 9*50 do 13*—  złr.; fasolę od 
10*— do 13*50 złr.; kukurudzę od 7*—  do 7*50 
złr.; proso od 6*75 do 7*75 złr. jagły  od 11*50 
do 13*50 złr.; ta ta rk ę  od 8*— do 8*75 złr.; rze ­
pak od 1 2 —  do 12*25 z łr.; koniczynę czerwoną, 
od —* — do — *— złr.; b iałą od — *— do — *—  
z ł i .; wykę od — *—  do — *—  złr.

Przemysł cukrowniczy w Królestwie Polskiem
Podług ostatnich urzędowych wykazów, cukrowni czyn­
nych było z końcem zeszłego roku 42, a mianowicie: 
w gubernji Warszawskiej 20, Piotrowskiej 2, Kaliskiej 5, 
Radomskiej 3, Kieleckiej 2, Siedleckiej 1, Łomżyńs­
kiej 2, Płockiej 2 i Lubelskiej 4. Roczna produkcja- 
we wszystkich rzeczonych cukrowniach, dosięgała sumy 
24,690.978 rs. Prawie połowa tej sumy przypada na 
gnbernję Warszawską.

Nowy fystem młynów. Postęp techniki na wszy­
stkich polach jest znakomity. Obecnie w miejsce cięż­
kich kamieni młyńskich, potrzebujących wiele siły ob­
rotowej, wyrabiają stalowe nader twarde płyty nacinane, 
zastępujące najzupełniej młyńskie kamienie, a z po­
wodu swej lekkości potrzebujące o wiele mniej siły. 
Jasnem jest, że para kamieni młyńskich ważących 50 
cetnarów, więcej potrzebuje siły obrotowej, niż para 
płyt stalowych, ważących razem 75 funtów, czyli 3/4 
cetnara, a mielących tak samo dobrze, jeżeli nie lepiej 
niż owe ciężkie kamienie. Postęp ten zrobi niezawo­
dnie przewrót w młynarstwie, gdyż oszczędzi nad­
zwyczajnie wiele siły obrotowej, przez co koszta posta­
wienia młyna o wiele się zmniejszą. W paru wielkich 
młynach prnskich przygranicznych ,inż stopniowo ka­
mienie zastępują płytami stalowemi i bardzo z tej 
zmiany są zadowoleni



KURJER LWOWSKI. 7

Przyjeehali d. 13 sierpnia

Hotel ŹORZa - Aug. Starzeński z Iławcza, Alb. Sta- 
rzeński z Iławcza, W. Postruski z Wojniłowa S Mat­
kowski z Jezieran, E. Zagórski z Kodziejówki, S. Klas z 
Moskwy.

Hotel LANGA: H. Mikoleeki z Kijowa, K. Mikolaseb 
ze Stanisławewa, M. LukasiewiJz z Hanzarowa, B. Yosyka 
z Kijown.

Gotel EUROPEJSKI: K. Jaworski z Ostrowczyka, W. 
Chrząszcz z Słotwiny, J. Kohn z Pesztu, J. Bloch z Pragi.

Hotel ANGIELSKI . M. Wasiljew i W. Makowski z 
królestwa Polskiego, P. Treter z Laszek królewskich, K. 
Traczcwsia z Maduhy.

L w ó w ,  s Izby LandlowHj, IB sierpnia 18ł>4. 

Akeje za sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. a .  k. . • 
„ Iwow.-ezeru.-jaf.s. 300 zł. w. »• 

Banku hypot. gal. po 300 zł. w. a. . • 
a kredyt, galie. po 200 zł. w. »• 

Li»ty zastawne aa 100 zł.
Tow. kred. galie. 5 f  ret. w. a. . . . 

a a  «
a a  a &
a a  »  4

Banku kraj. 4yt % w.
Banku hyp. galie. 

a a  »  5
• „ * 5

a.

„ okresowe 
los 41 1.

los. w 51 1. .
w. a. . . .
w. a. . . .
10 pret . .

Obligl za 100 zł.
Indeuifiizacyjne gal. 5 pic. m. k. . . 
Komunalne Bantu kraj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
•Pożyczka ,  „ 1883 4 i pół proc.

Losy.
Mis sta K ra k o w a ...................................

„ Stanisłswowa..............................
Monety.

.D ukat holenderski.............................  .
Dukat cesa rsk i..................................  .
Napoleondor....................’ * . . .
P ó łim -e r ja ł ........................! ! ! ' • •
Bubel rosyjski srebrny

„ ,  papierowy . . . . .
lUU marek niemieckich . . ,

płacz ż*a<1.1 a

267 75 270 75
187 25 190 25
285 50 290 __
238 — 243 —

99 20 100 20
92 75 94 25
99 20 100 20
87 — 88 —
91 — 92 —

101 50 102 50
97 50 98 50
99 ro 100 50

101 20 102 20
t-6 75 97 75

102 50 103 50
91 — 92 —

17 50 19 25
22 50 24 50

5 61 8 71
5 65 6 75
9 61 9 71
9 91 10 00
1 54 1 64

1 21'/, 1 23./.
59 25 60 00

Wiedeń dnia 13. sierpnia 1884. 
(godz. 1 m. 47 po poł.)

Lesy a lp e jsk ie .................... . . .
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Auglobanku na 120 złr. . . .
Hnionbank za 100 zł...............................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) ca 200 zł. 
Akeje kolei Alfóid-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej.........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 260 zł. 
Węgisrsko-galieyjskiej kolei na 290 tĄ 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ....................
Akcje kolei węg. zaenodniej . . . .
Cisańskie lo s y ........................................
3 proc. losy tureckie na *00 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankve.einn na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
L “sy premjowe weg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: słabe.
Wiedeń d. 13. sierpnia 1884. 

(godz. L0 m. 31 wieczorem).
Akcjo k ro d y to w e ..............................
Akcja kolei Karola Lndwik* .
Renta p a p ie ro u a ...................................
Listy hipeteczn0 galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
Napeleoadory .... ................................

Usposobienie: słabe.
Berlin, d. 13 sierpnia 1884. 

(godz. 4 m. 40 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje anstr. kredytowe . . . .  
Akcje kelei Karola Ludwika. . . 
Austrjaekie b a n k n o t y ....................

Dzis.ej - Z dnia
8Z» poprz.

59 80 59 80
317 25 315 50
110 75 112 —

104 75 105 50
266 75 269 5")
149 30 149 30
178 50 178 50
312 00 312 70
188 50 188 —

166 75 166 75
125 50 125 59
102 25 102 25
101 25 101 50
115 90 115 60

21 50 21 50
92 42 92 35

108 50 108 10
1 22 75 1 22 /5
117 00 117

315 60 313 60
270 00 270 —

00 00 80 00
103 80 102 80
00 00 00 O0

9 65 9 65 —

205 70 204 40
528 — 524 —

247 — 246 00
168 05 168 10

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z du. 13. sierpnia

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 08 50—lOAózłr. żyto 
kilo — złr. Okowita 37.75—38.— złr. Peszt: Pszenica za 
100 kilo 08 41—8'43—zł., rzepak 12 50 zł. Berlin pezenica 
154 75 m., żyto 49 m., okowita 48 80 m ., olej rzepakowy 
52- zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 45'90 franków, olej 
rzepakowy —•— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 13 sierpnia: 33’75 do 14"—. Brema 
7-65 do 07.70 Hamburg: 7.70 na sierpień 7*60*— na sier- 
pień-grudzień 7 85. Antwerpja ; na sierpień 19*25 Newy- 
York : 8 5/»- Filadelfia 8-'/,.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 15. sierpnia.

Obiad drożb-zy. Zupa „Julienne". Paszteciki z móz­
giem. Poiędwica z rożnia. Tort lincki z Konriturami. Owoce.

Obiad tań szy . Zupa poziumkowa. Zrazy z kaszą. 
Kartofle ze śmietaną.

We czwartek dnia 14. Sierpnia 1834.

W  S A L I K A SY N A  M IESZC ZA Ń SK IEG O
odbędzie się

W IE C Z Ó R  D R A M A T Y C Z N Y
E m i l a  D e r y n g a

D yrek to ra  szkoły dram atycznej i byłego reżysera 
T ea tru  "W ielkiego w  W arszaw ie

z łaskawym współudziałem uproszonych członków Tow.

„ L F T 1 1 "
i i n n y c h  s i ł  m u z y c z n y c h .

P r o g r a  m . :
Część I.

Nr. 1. Deklamacja „Pocztylion" Syrokomli, 
wygłosi Emil Deryng. Nr. 2. a.) F r .  Szubert 
„Noc", Nr. 3, b.) E. Engelsberg „Niestały"' od­
śpiewa zdwojony kw arte t  męski. Nr. 3. Reissiger 
„Trio" wykonają pp. K. N., B. D., K. W. Nr. 4.
„Nie wraca" Mattei, odśpiewa pna A. W. Nr. 5.
H um oreska* (C oque lina ) .  „MUCHA" pan Paąebott, 
narzeczony - -  Emil Dering. Rzecz dzieje się  
w Paryżn.

Część II.
Nr, 6. a.) Otto „Różyczka", Nr. 2. b). H .

Zollner „Cisza leśna" odśpiewa zdwojony kw arte t  
męski. N. 7. Deklamacja, wygłosi Emil Deryng. 
Nr. 8. F aust  (Sibel) odśpiewa- pna A. W, Nr, 9.
„TRZY O BR A ZK I" Bogumił, aktor — Emil D e­
ryng. - Rzecz dzieje się w zajeździe.

CENA M IEJSC : Krzesło 1 złr. Wstęp na salę 50 c t .  
Biletów wcześniej nabyć można w cukierni p. Kosteckiego 

a w dzień przedstawienia przy kasie.
Początek o godzinie 8mej wieczorem.

C zęść dochodu na rzecz powodzią dotkniętych.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podłng zegaru lwowskiego.

Odohodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg posp ie­

szny,  o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg huijcrski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do PODWOLOCcYSL ; z worca Pod samcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 miu. 57 po południu i o godz. 10 min. 

wieczór pociąg mieszany.
Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworea o godz. 5 min. 56 ra­

no pociąg pospieszny, o godz. 5. miu. 42 po poł. pociąg kurjerski 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mie­
szany.

Do CZERNIOVIJEC: o godz. 6 min. 30 rano poeiąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południa i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do STAŃTSLAWuWA na Stryj, rano godz. 7 miu. 5 poeiąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
po poł. poeiąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOLOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połnd. pociąg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie io 
min. 26 wieezór pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w południe po­
ciąg kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mieszany.

' Ze STANISŁAWOWA: fia Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 poeiąg mięszany i o godz. 10 
min. 56 przed } nł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p os p i es z ny, o go- 
dzirie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieezór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem poeiąg mieszany.

K *  I T iiS t  r  u p  t u r o  w s i  *m
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.
, v  R o s s y j s k i  o l e j '* 1

antireumtyzmowy.

Środek radykalny przeciw gośdcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż: 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono.

■ V  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
św ieżo  napełnionych flaszkach 
jedynie u I. Grolicha w  Bernie  
Skenerstraose Nr. 3. (83)
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Ł e ę o n s  de F r a n ę a i s
par un professeur laurea 
de la societe d’Ethnogra- 
phie de Paris, recemment 
a m v e  a Leopol.

Nolions preliminaires, 
grammaire, conversation lit- 
terature frangaise.

S’adressęr a M. Felix 
rue Garncarska 15 ulica 
rez-de-Chaussee. o

(202) 2

D o ś n i a d c / . u u e  s e k r e t a
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

konserw, kompotów i 
g a l a r e t  o w o c o w y c h

zebrane przez
F lo re n ty n ę  i W a n d ę

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu za przekazem kwo­

ty 60 et. uskutecznia się przesyłkę 
lianeo. — A dres: Drukarnia naro­
dowa W . M a n ie c k ie g o  ul. Ko­
pernika L 7.

N i e z a w o d n y  Ś r o d e k
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „M ATICO" 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki w strzykiw ań 40 ct. 
(21) K apsu łek  80 ct.

N A K O P A N E„ Pocóz śladem, ubitym ścigać rzeszę płochą! 
[335[ „Wszak i dla nas natura nie była macochą!

(Wężyk).
Zakład przyrodoleczniczy Dra Piaseckiego

na  K l e m c n s ó w c e  
został obecnie rozszerzony i rozporządza zawsze dostate­
czną ilością gościnnych pokoi z urządzeniem i pościelą dla 

pomieszczenia zgłaszających się do kuracji. 
Prospekt i cennik wysyła się gratis iu  żądanie.

K ilk a  t y s ię c y  sztu k
resztek sukna

po 3—4 metry, na kompletne garni­
tury inęzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie, wysyła resztę za kwotę tylko 
5 złr.za dopraniem pocztowein:
II. Grolicli, fabrykant w  Starem  
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki, 
jakie by się niepodobały, będą z ca­
łą gotowością napowrót przyjęte do 
wymienienia. 82

Z a k . I a d  p o g r z e b o w y
Braci KUSKOWIH1 CH

w e  L w o w ie
p rzy  ulicy Sobieskiego l. 10.

Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do naj­
wspanialszych dla wszystkich stanów, a wykonując ze znaną sumiennością 
jak najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej ro­
dzinie. — Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym 
wyborze na składzie.

G Ł O W J f Y  S K Ł A D
t r u m i e n c  l ik r u s z c ó w  y

trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje melalowych obita 
aksamitem i atłasem, materace, poduszki i kapy atłasowe, satynowe, 

organtynowe i t. d.
S k ł a d  w i e ń c ó w  g - r o b o w y e h

z sucliyeh i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i 
wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe, morowe, z napisami lub bez 
tychże. Wieńce z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 
jak najspieszniej. Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji.. 
Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy ezasu (we dnie czy w 

nocy) wykonujemy bezzwłocznie.
Z wys. poważaniem 

B r a c i a  K a r l i o  w  s  c  y .
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c. k, uprz. galic . akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje  

W S Z Y S T K I E  E F E K T U  i M O N E T Y
pod w arunkami najprzystępniejszemi.

(2°) S°lo L is ty  hipoteczne
jako też

5°U Prem io wane L is ty  hipoteczne
które według prawa z duia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. F.,  XXXYIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post ss dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów fundnszowyeli, pupilarnyeh, kaueyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y m i e  U n n t o r a e  d o  n a b y c i a .

W szystkie polecenia z prourincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Z m i a n a  l o k a l u .
Towarzystwo galicyjskiej kasy zaliczkowej. Stowarz. 

zajestr. z uieogr, poręką w likwidacji we Lwowie, przenosi 
swoje biuro z dniem 15 sierpnia 1884 z dotychczasowego 
lokalu przy ul. Wałowej 1. 2 I. piętro do

Rynku I. 17. 1 piątro.

Godziny urzędowe jak  dotychczas od 9-ej do 2-ej z 
wyjątkiem niedzieli i świąt. (359)

Andrychowskie

Drelichy |
na liberye w sztukach na 

5 ubrań po zł. 1 0  i 10*50.

Gotowe sienniki
po zł 2'50 stołowe zł.  3—3‘50. 
G o t o w e  ś c i e r e c z l r i

do różnych celów po 1S,
20, 25, 30 i 33 ct.

poleca

Handel M alk iew icza
we Lwowie, d 1. Marjaeki 1.10.

[O S ]

s o o o o o o o o o o c

DO DESINFEKCJI.
K was ksrb e low y  w  krzyszta-  

łach
Kwas karbolowy w płynie  
Wapno karbolowe  
Wapno chlorowe  
Prosze i  desinfekcyjny  
W itriol Żelazn 
Dwusiarczan wapienny

(Doppelt schwefligsaurer Kalk)

jak również:

Proszek na owady  
P roszek  na mole  
Tynktura na owady  
Kamforę i pieprz biały  
Naftalinę

polecają 

hnrtownie i detailicznie

H u b n e r  i  H a n k e
we Lwowie. (324 |

J O O O O O C  J O O O C

Pierwsza krajowa Fabryka cieiirao- 
kosietjczaa

magistra farmacji i chemika sądowego ive Lwo­
wie, ulica Kopernika l. 3 

p o l e c a  
Violin  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
Pudr sa l icy lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet desinfekcyjny silnie odświeżający i odwietrzają- 

ey powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K a d z id ło  an tim ia zm atyczn e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T r o c ic z k i d en in lek cyjn e  do 
k a d z e n ia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zueharskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 

w Samborze w aptece p. Aleksiewieza, w Mielcu w ap te ­
ce p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. Wierzyc- 

kiego i Piona

PISMO ZBIOROWE

I r O ł ^ C C ! "
Ijest zawsze do nabyeia  po cenie 50 kopiejek czyli 65 ct. w 

a., z przesyłką pocztową 10 ct. więcej, w księgarni

R o s e n h e i m a
LFeliks W e s t

w  Brodach.

O g ło szen ia  d robne  m ogą być % ad resem  lu b  b ez  g
a ieg o  i ty lk o  d z ień  po d n iu  pod aw an e . W sze lk ich  !
infoimacyj d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  P 

u l ic a  A kadem icka  1. 8 , od 8 do 12 gedz.
IDUiai/ju ^

ran o . 5
D robne O g ło szen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

|  L is ty  zn aczo n e  lite ra m i lu b  cy fra m i p rzy jm uj;

t si* i w y d a ją  za o k azan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 
N a  żą d an ie  In s e ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja . Li

Doniesieni* rozmaite.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby syfilistyczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
c h o r ó b  syfilistycznyeh i rkórnyeh pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan 
Karpiel przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do lii, do 12 
przed południem ; od 2 do pół uo 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownio i wysyła lekarstwa. (1620)

*KJflo<ly człowiek, obznajo  
JLV i. miony z drukarstwem, 
/ .u jd z ie  zaraz korzystne za­

jęcie  przy rocznej prasie „acei- 
denz" w składzie papieru K. 
Sochaniewicza w  Tarnopolu. 
Zgloszeuia przyjmuje do 25 
sierpnia b. r. [855]

D es dem oise lles  franęaises qui 
se trouyeraient sans place-peu- 

vent trouver le logement et la tablc 
ehez Marie Bruclion, rue Skarbkow- 
ska. 37 Leopol. (629)

P oszukuje się młyna do dzie­
rżawy, wodnego, o trzech lub 

więcej kamieniach w dobrym stanie 
i  korzystnein miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Kurjera Lwow“. 
pod li t.  A. J . W. [858)

A dniinistraeję realności życzy 
wtd. sobie objąć urzędnik technik 
będący sam właścicielem większej 
realności. Zgłoszenia: I.. B. R. w 
Adm. „Kurjera". [845)

Tprkspedytor pocztowy uzdolnio- 
ny telegraficznie znajdzie nie­

zwłoczne umieszczenie. C. k. Urząd 
pocztowy w Storożyńcu. (850]

P otrzebna zaraz klucznicza, ob- 
znajomiona z gospodarstwem ko- 

biecem i rachunkowością domową. 
Wiadomości udzieli Paweł odźwierny 
ul. Ossolińskich L 10. (856)

Urząd pocztow y w Jasienicy 
poszukuje natychmiast ekspedy­

tora pocztowego do samoistnego pro 
wadzenia urzędu. Wynagrodzenie 
miesięczne: wikt, mieszkanie, p ra­

nie, usługa i 20 zł. (853)

zajęcia,
Gorzelnik kawaler, z praktyka 

16 letnią i chlubnemi świade­
ctwami z większych majątków, ob- 
znajomiony z aparatami tak zwykłe- 
mi, jak  i parowemi, życzy sobie 
objąć posadę u p.p. właścicieli dóbr 
lub dzierżawców w kraju, lub za 
granicą. Na żądanie może złożyć 
kaucji 100'J zł. Wiadomość w Adm. 
Kurjera._____________________(852)

Kuchmistrz, który się kszałcił 
w swoim zawodzie za granicą 

a pracował już w pierwszych domach 
polskich, młody, biegły w kuchni 
„francuskiej" mający chlubne świa­
dectwa i rekomendacje poszukuje 

posady r.a wsi lub w mieście od 1 
września. Zgłoszenia przyjmuje Ad. 
„K urjera  Lwow“. pod dewizą „Kot­
let". '(857]

Eupnti i sprzedaż,
P rzy ulicy Snopkowskiej pod 1 

14 jes t dom z ogrodem z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadom. u właściciela domu. (847)

P ortal sklepowy o dwóch oknach 
i drzwi, w dobrym stanie z szy­

bami lustruwemi większych roz­
miarów tanio do nabycia. — W ia­
domość w magazynie fryzyjerskint 
Ignacego Jah la  w hotelu Langa pl. 
Marjaeki. (884]

Nauczycielka polka posiadająca 
język francuski niemiecki i mu­

zykę mająca patent i listy rekomen­
dacyjne poszukuje posady w domu 
obywatelskim. Wiadomość w Adm. 
„Kurjera Lwów"- pod 1. M. K.

(844)

Healność składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarte m 

i zdrowem miejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar 
skiemi za cenę 7.509 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł 
Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348]

Ch ł o p i e c  z porządnego domu 13 
Jat mający, zdrów i dobrze zbu­

dowany, życzy sobie wstąpić do po­
rządnego warsztatu ślusarskiego na 
Taktykę. Adres „Chłopiec" Adm. 

„Kurjera". [84e]

2 pokoje i kuchnią do wynajęcia 
od 1 Września przy ul. Żółkiew­

skiej 1. 69. Bliższa wiadomość tam­
że. (851)

2 i 3 pokoje z przynaieźytościami 
i widokiem na ogród Jezuicki 

przy ul. Kraszewskiego L 25.
[840]

tT )pokoje przedpokój, nyża etc. na 
Ó j I  lub na I I  piętrze ul. Kurni- 
cka i 3 do wynajęcia od 1 września. 
Wiadomości udziela dozorca domu 
tamże. 1849)

4 pokoje z przynaieźytościami 
od 1 września do najęcia ulica 

Stryjska 1. 2aa) I I  piętro. [836]

4  lub 5 pokoi przy ul. Brygitkiej 
1. 1. zaraz do wynajęcia. W ia ­

domość w parterze, (821)

8 pokoi na 1 piętrze z balkonem, 
i przynałeżnościamt, które można 

podzielić na 2 mieszkauia, przy ul. 
Kraszewskiego 1. 23. z widokiem na 
ogrod Jezuicki do wynajęcia. [823]

Mieszkania i skiepy.

2 pokoje frontowe z kuchnią i 
wszelkiemi przynaieźytościami 

zaraz do wynajęcia przy ulicy Sa­
piehy 1. 5 koło szkoły M. Magda­
leny. [841]

Do wynajęcia.
i piętro plac Halicki ]. 1 i róg pl. 
Mai-jachiego 1. i l  składające się z 
7 pokoi przedpokoju kuchni i wszel­
kich przynależytości. Bliższa wia­
domość tamże, (854]

P om ieszkania  Pod 3 koronami
1. 10 ulica Trybunalska, są po­

koje meblowane różnej wielkości na 
dłuższy lub krótki czas do wynaję­
cia. Bliższa wiadomość ty1 ko u 
właścicielki. [859)

Do w ynajęcia! W gmachu 
Banku kredytowego ulica  

Jagi, lońska I. 3. są do w y n a ję ­
cia 3 sklepy w  parterze, tudzież 
pomieszkanie (ajiniijące cale  
3 piętro a składające się z 12 
pule oi, salonu, kuchni, piw nicy 
i strychu, które w  danym razie 
rozdzielone być może Bliższa  
w iadom ość tamże na 1 piętrze.

[815 ]

P oszukuje się 2 ładne pokoje w 
Śródmieśeiu ; mogą być i umeblo­

wane, do wynajęcia. Wiadomość w 
Adm. „Kurjera Lwów", pop 1. E . J.

[843)

Do w ynajęcia od 1 września
5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 

pokój dla służby etc. na I piętrze 
przy ul. Kurniekiej 1. 5a. Wiad. 
udziela dozorca domu przy ul. Kttr- 
nickiej 1. 3. [S48j

W gmachu c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 

pod Nr. 15. plac Maryaeki, są do 
wynajęeia zaraz na 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych i piwnica, 
Bliższej wiadomości udzieli Sekre­
tariat Banku. (787)

Do wynajęcia.
W domu Karola Wernera spad­
kobierców przy ulicy Czarne­
ckiego 1, 12 obok ginachu c. k. 
Namiestnictwu zaraz, w o f icy ­
nach na I piętrze 3 pokoje. 2  
alkowy, kuchnia, strych i p i­
wnica [597]
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